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Wydawca	 tym	 pragnieniom	 nadał	
kształt,	barwę	i	określił	ideę	–	łamy	Pod	
WiATr	 staną	 się	 witryną	 promocyjną	
młodych	 talentów	 literackich,	 artystycz-
nych	i	dziennikarskich	z	kraju	i	zagranicy	
–	z	jednej	strony.	Z	drugiej	–	czasopismo	
pełnić	będzie	rolę	mostu	przyjaźni	i	świa-
dectwa	 tożsamości	 narodowej	 między	
młodym	pokoleniem	Polaków	zamieszku-
jącym	w	kraju	i	z	dala	od	ojczyzny.

Wydanie	pilotażowe	opuściło	drukarnię	
w	październiku	1993	r.	W	pionierski	rejs	
udali	się	uczniowie	szkół	bydgoskich,	ino-
wrocławskiej	i	żnińskiej,	publicyści	i	poeci: 
dominika	 Biela,	 Piotr	 Budzyński,	 Alek-
sandra	Gabara,	Agnieszka	Jarzębowska,	
Kamila	 Kaczmarek,	 Wojciech	 Kieler,	
Piotr	Kowalski,	Maciej	Kucharski,	Anna	
Lipowicz,	 Agnieszka	 Maciejewska,	 Sła-
womir	Moraczyński,	Agnieszka	rautman,	
Krzysztof	Sandurski,	Małgorzata	Stosel,	
Joanna	Wałecka,	Filip	Wieszok,	Michał	
Wroński	 i	 Anita	 Żak.	 Projekt	 graficzno-
techniczny	 wykonała	 Anna	 Faleńczyk	
(robi	 to	 do	 dzisiaj).	 Tadeusz	 oszubski	
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zainicjował	 Witrynę	 Literacką	 (po	 roku	
przyjął	 jej	 animację	 Zygfryd	 Szukaj),	
na	mostku	kapitańskim	stanął	Mirosław	
Twaróg	–	założyciel	i	szef	pisma.	Z	byd-
goskiego	portu	pomogły	wypłynąć	Pod	
WiATr	m.in.:	Urząd	Miasta	Bydgoszczy,	
firma	 rawex,	 oddział	 PZU	 Życie	 S.A.,	
Wydawnictwo	„MArGrAFSEN”	i	Praso-
we	Zakłady	Graficzne	w	Bydgoszczy.	Tak	
zaczęła	się	NASZA	MAŁA	HiSToriA.

A	potem…	Kilka	 tysięcy	nastoletnich	
reporterów,	 literatów,	 fotografików,	 ry-
sowników,	kontakt	z	Polakami	zamiesz-
kującymi	 najbardziej	 odległe	 miejsca	
Ziemi,	 zawiązane	 liczne	 przyjaźnie	
i	 sympatie,	 mimo	 dzielących	 młodych	
ludzi	 tysięcy	 kilometrów.	 i	 krzepiący	
serce	odzew	rodaków	STAMTĄd.	Także	
tych	w	jesieni	życia,	w	których	twórczość	
młodego	 pokolenia	 wznieciła	 na	 nowo	
iskrę	młodości.	W	dobie	niewysłowionej	
potęgi	 ludzkiego	 umysłu,	 wręcz	 baj-
kowych	 wynalazków,	 oszałamiających	
pomysłów	wirtualnych	–	 to	 też	okazało	
się	 fascynujące.	 W	 konwencji	 SAMi	

o	SoBiE	autorzy	Pod	WiATr	TU	i	TAM	
tej	fascynacji	ulegli.	

Kiedy	przed	laty,	na	mgnienie	oka,	po-
myślałem	o	tym,	że	taki	dzień	jak	dzisiaj	
może	się	 zdarzyć	–	wydawał	mi	 się	on	
tak	odległy,	tak	niewiadomy,	tak	głęboko	
ukryty	 wśród	 setek	 pytań	 o	 przyszłość,	
iż	 lękałem	się	o	nim	myśleć	 inaczej	niż	
w	 kategoriach	 pięknego	 snu.	 Byłbym	
jednak	 nieszczery,	 gdybym	 nie	 wyznał,	
iż	 w	 skrytości	 ducha	 wierzyłem	 w	 jego	
powodzenie.	Tym	bardziej	więc	doceniam	
zrządzenie	opatrzności,	 która	pozwoliła	
mi	 	 kilkanaście	 lat,	 niekiedy	 trudnych,	
uwieńczyć	dniem	spełnienia.

Za	tę	piękną,	osobistą,	osiemnastolet-
nią	przygodę	dziękuję	Wszystkim,	którzy	
w	niej	uczestniczyli.	Szczególnie	osobom	
mi	Najbliższym,	podzielającym	moją	pasję	
z	wszystkimi	 	 jej	 cieniami,	 zawsze	przy	
mnie	obecnym	w	chwilach	trudnych	decy-
zji.	dającym	mi	nieustanny	impuls	twórczy,	
bez	którego	nie	mógłbym	się	obejść.	

W	imieniu	tych,	którym	tworzenie	i	czyta-
nie	Pod	WiATr	sprawiało	radość,	dziękuję	
centralnym	i	bydgoskim	instytucjom	i	Urzę-
dom	wspomagającym	naszą	ideę	łączenia	
w	polskie	„kolisko”	młodych	serc	TU	i	TAM.	
dziękuję	Wydawnictwu	„MArGrAFSEN”	

i	 bydgoskim	 Prasowym	 Zakładom	 Gra-
ficznym	–	obecnie	drukarni	orTiS	S.A.,	
za	 osiemnaście	 lat	 wspólnej	 pracy	 nad	
edytorskim	wizerunkiem	naszego	pisma.	
dziękuję	warszawskiej	Fundacji	„oświata	
Polska	za	Granicą”,	której	zawdzięczamy	
od	zarania	istnienia	czasopisma	wspieranie	
nas	w	kontaktach	z	Polonią	i	liczne	dowody	
przyjaznego		wsparcia.	Wyrażamy	wdzięcz-
ność	gronu	Zacnych	osób	pomagającym	
nam	żeglować	po	Kujawach,	Pomorzu,	
Wielkopolsce	i	szerokim	świecie.

Pod	WiATr	osiągnął	więcej,	niż	spo-
dziewał	 się	 ktokolwiek	 z	 jego	 twórców	
i	sympatyków.	Żadne	słowa	nie	oddadzą	
uczuć	gromadzących	się	w	sercu	w	takiej	
chwili.	 Zapiszmy	 zatem	 	 WSPÓLNiE,	
w	kronice	NASZEJ	MAŁEJ	HiSTorii,	że	
w	październiku	2011	 roku	Pod	WiATr	
pod	pełnymi	żaglami	płynie	przez	oceany	
świata	 w	 kierunku	 ostatniej	 przystani	 –	
Przystani	Pamięci,	 z	nadzieją,	 że	 kiedy	
w	niej	zacumuje	–	pozostanie	w	życzliwym	
i	trwałym	wspomnieniu	Czytelników.	

drodzy	Czytelnicy,	Przyjaciele	i	Sym-
patycy!	 dziękujemy	 za	 miejsce	 w	 Wa-
szych	sercach	i	domach.	Pod	WiATr	nie	
istniałby	bez	Waszej	sympatii.	Cieszymy	
się,	że	byliście	z	nami.

Mirosław Twaróg z zespołem  
redakcyjnym

Od redakcji: więcej o POD WIATR na 
stronie www.podwiatr.pl

Drodzy Czytelnicy, Przyjaciele i Sympatycy!

Mija osiemnaście lat od dnia, kiedy wypłynęliśmy z portu nad Brdą 
w pionierski rejs dookoła świata. Z tytułem POD WIATR, symbolizują-
cym bariery i niepokoje piętrzące się  przed młodością. Zmotywowani 
filozofią nastoletnich załogantów, romantyków gotowych iść POD 
WIATR, lecz zawsze naprzód, do celu, do spełnienia marzeń i snów. 
Wypłynęliśmy z młodością na pokładzie – niekiedy trudną i chmurną, 
ale jeszcze częściej wzlatującą nad poziomy tego, co zwyczajne. Z mło-
dością, która chciała być widoczna w tym, co myśli i tworzy.
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Zastanawiam	 się	 czasem	 nad	
sensem	 pisania.	 Czemu,	 komu	
to	 służy?	 Jakie	 mam	 z	 tego	 ko-

rzyści?	Czy	nie	 lepiej	byłoby,	gdybym	
w	czasie	pisania	robił	coś	innego...	Czy	
nie	 lepiej	 byłoby,	 gdybym	 zrobił	 coś	
pożyteczniejszego...	 Albo	 co	 by	 było,	
gdybym	zrobił	coś	pożyteczniejszego...	
Zastanawiam	 się	 więc	 na	 wyborem.	
dobrze	jest	wybrać	dobry	wybór,	żeby	
potem	móc	z	czego	wybierać.

Wybór problemu. W	życiu	przecięt-
nego	 młodego	 człowieka	 wybór	 jest	
rzeczą	 powszednią.	 Co	 nie	 oznacza	
wcale,	że	łatwą.	Słyszy	się	teraz	o	wy-
borze	 drogi	 życiowej.	 No	 dobrze,	 ale	
jak	się	jeszcze	nie	wie,	kim	się	będzie,	
tudzież	 kim	 się	 być	 nie	 chce?	 To	 ma	
się	 problem.	 Ale	 problem	 jakiej	 natu-
ry?	 Moralnej,	 rodzinnej,	 towarzyskiej,	
życiowej?	 Trzeba	 też	 dobrze	 wybrać	
problem.	i	tu	przychodzi	pytanie:	czym	
jest	problem?	otóż	problem	jest	to	py-
tanie,	 jakaś	 myśl.	 Spowodować	 mają	
one	właściwy	wybór.	Zatem	wybór	jest	
problemem?	Na	pewno.

My, nastolatki z początku XXI wieku. Marzyciele i pasjonaci. 
Z szansą na sukces i nadzieją na dobrą passę losu. Zagubieni 
i frustraci. Zahipnotyzowani techniką i bogactwem, porażeni 
okrucieństwem i biedą. Otoczeni przyjaciółmi i samotni. Już nie 
dzieci, a jeszcze nie dorośli. Jakim jest świat, który zastaliśmy? 
Jakim chcemy go widzieć? To motyw, który od ośmiu lat gości 
na łamach POD WIATR w cyklu dyskusyjnym „My z XXI wieku”.

Odwaga wyboru
Sztuka wyboru. dobry	wybór	chwa-

lony	nie	jest.	W	dzisiejszym	skomercjali-
zowanym	świecie	tolerancji	i	powszech-
nej	wolności	nie	warto	wybierać.	Albo	
się	 jest	 za	 białym,	 albo	 za	 czarnym.	
Albo	za	prawicą,	albo	za	lewicą,	albo	za	
obwodnicą	Augustowa,	albo	za	życiem	
żuka	 błotnego.	 Albo	 za	 Kościołem,	
albo	za	Nergalem.	Chociaż	jeśli	chodzi	
o	Kościół,	sprawa	komplikuje	się.	Przy-
znanie	się	publiczne	do	wiary	wiąże	się	
z	ogromną	odwagą.	Mój	kolega	spytał	
mnie	ostatnio,	dlaczego	noszę	przypięty	
do	torby	brelok	z	napisem:	„Nie	wstydzę	
się	Jezusa”.	odpowiedziałem:	„Bo	nie	
wstydzę	 się	 Jezusa”.	 Mówi:	 „Ale	 czy	
wiary	nie	powinno	trzymać	się	w	sercu,	
a	nie	obnosić	się	z	nią?”.	odpowiadam:	
„A	czy	Polak	mówiący	po	polsku	obnosi	
się	ze	swą	polskością?”.

Obojętni. Czy	wybór	jest	konieczny?	
Myślę,	 że	 tak.	 Zawsze	 można	 przyjąć	
postawę	obojętną	wszystkiemu,	w	efek-
cie	prowadzącą	do	braku	zdania,	 tzw.	
„olewania”.	Ludzie	obojętni	 chcą	byle-
jakości.	Nie	idą	na	wybory.	Potem	naj-

Wybory	bywają	różne:	sytuacyjne,	
okazjonalne,	 co	 kilka	 lat	 także	
samorządowe,	 parlamentarne	

i	 wreszcie	 te	 najważniejsze,	 życiowe.	
dokonujemy	 ich	 codziennie,	 nawet	 po	
kilkanaście	razy.	od	spraw	błahych,	banal-
nych,	do	świadomych	(mniej	lub	bardziej)	
życiowych	decyzji.	Ciągle	stajemy	przed	
jakimś	dylematem,	który	musimy	 rozsą-
dzić.	 W	 ferworze	 życia,	 gonitwie	 myśli	
i	spraw,	zaplanowanych	lub	nie	burzach	
mózgów,	nie	mamy	czasu	zastanowić	się,	
że	bardzo	często	w	kwestiach	decydują-
cych	o	naszym	być	 lub	mieć	decydują:	
mniejsze	zło,	przypadek	czy	czyjaś	presja.	
i	tak	naprawdę	w	setkach	przypadków	nie	
jest	to	wybór	ani	dobrowolny,	ani	świado-
my.	Wybieramy	najczęściej	z	czegoś,	co	
istnieje,	a	na	jakość	naszych	decyzji	wpły-
wają	warianty	zupełnie	od	nas	niezależne.

Często	 decyzje	 podejmują	 za	 nas	
inni.	Najpierw	rodzice	(i	jest	to	normalne	
i	naturalne,	oczywiście	do	pewnego	mo-
mentu).	Potem	nasz	własny	wybór	zostaje	
podyktowany	presją	otoczenia,	wpływem	
grupy	rówieśniczej,	trendami	społecznymi,	
„etosami”	środowiskowymi	lub…	modą.

Któż	 z	 nas,	 z	 przysłowiową	 ręką	 na	
sercu	może	powiedzieć,	że	za	decyzjami,	
które	 w	 życiu	 podjął,	 nie	 stali	 rodzice,	
przyjaciele	czy	nawet	wrogowie?	ile	razy	
były	one	podejmowane	 jej, jemu	czy	 im	
„na	złość”,	w	kontekście	„ja	ci	udowodnię,	
na	co	mnie	stać”,	„jeszcze	się	zdziwicie”,	
czy	histeryczne	„jeszcze	wam	pokażę”?	
Po	latach	wiemy,	że	na	złość	zrobiliśmy	
sobie	 i	 tylko	 sobie	 pokazaliśmy,	 na	 co	
nas	stać.	Zawsze	usprawiedliwieniem	dla	
nietrafionych	wyborów	mogą	być	„ciężkie	
czasy”,	ekstremalne	sytuacje	czy	banalny	
brak	innych	możliwości.	i	tak	jest	od	setek	
lat	w	gatunku	ludzkim.

Podczas	 rozmowy	 z	 naszymi	 dziad-
kami	 czy	 rodzicami	 (zakładając,	 że	
przekroczymy	 w	 czasie	 owe	 siedem	
minut	 funkcjonujące	w	standardzie	 roz-
mowy	rodzic-dziecko),	czy	ze	starszymi	
kolegami	–	nasi	 rozmówcy	na	poparcie	
swoich	decyzji	zazwyczaj	podawali	utarte	
argumenty.

Niedawno	miałem	okazję	przyjrzeć	się	
anonimowej	 ankiecie,	 przeprowadzonej	
w	 szkołach	 średnich	 przez	 studentów	

M y  z  X X I  w i e k u 

szkoły.	80	procent	ankietowanych	odpo-
wiedziało,	 że	 na	 ich	 wybór	 największy	
wpływ	miała	presja	otoczenia.	i	dotyczy	
to	zarówno	codziennych	zachowań,	 jak	
i	ważnych	decyzji.	i	znowu	za	przyzwo-
leniem	 zainteresowanych,	 w	 „pozornie”	
wolnych	 wyborach,	 ktoś	 decyduje	 za	
nich.	 i	 tu	 argumenty	 nie	 odbiegały	 od	
standardów.

dlaczego	 my,	 nastolatkowie	 u	 progu	
dorosłości,	słuchamy	innych?	Bo:	chcemy	

wybory,	uczestniczymy	czynnie	i	 jawnie	
w	życiowej	farsie.	Show must go on.

Jak	długo?	Ano	do	magicznego	momen-
tu,	w	którym	sami	w	końcu	zrozumiemy,	że	
życie	to	nie	kabaret,	a	ideały	nie	zawsze	
sięgają	bruku.	dopóki	nie	dotrze	do	nas,	że	
Europa	jest	TUTAJ,	że	nie	jesteśmy	ubo-
gimi	krewnymi	z	zapyziałej	części	świata	
(nie	Europy),	że	patrzą	na	nas	wieki	chwały	
i	sławy,	tysiącletnia	tradycja	i	historia,	której	
nie	my	musimy	się	wstydzić.	

Koniec	końców,	to	nasz	wybór	będzie	
najważniejszy,	bo	nie	jesteśmy	marionet-
kami	w	obcej	sprawie,	tylko	decydentami	
w	swojej	własnej.	Niepotrzebni	są	nam	
w	życiu	publicznym	ani	prywatnym	mierni	
podpowiadacze	 i	 opłaceni	 klakierzy.	
Kiedyś	sami	zrozumiemy,	że	do	decyzji	
o	 małych,	 codziennych,	 czasem	 trud-
nych	życiowych	wyborach	nie	jest	nam	
potrzebny	 sufler	 ani	 życiowy	 asystent.	
Nie	musimy	za	każdym	razem	czekać,	
aż	naleje	nam	się	wody	lub	zamuli	umysł.

My,	młodzi	 z	XXi	wieku,	mądrze	wy-
bierajmy	sami,	decydujmy	indywidualnie.		
i	jak	mówi	reklama,	stać	nas	na	to	i	jeste-
śmy	tego	warci.	Nikt	nie	chce	świadomie	
zobaczyć	napisu	w	swoim	własnym	życiu:	
Game Over.

PS.	À propos	 wyborów.	 Znalazłem	
coś w	polskiej	rzeczywistości	bez	cienia	
wątpliwości.	Ten	jedyny	i	słuszny	wybór	to	
inicjatywa	społeczna,	kampania	„Tak	dla	
zdrowia”.	W	niej	wszyscy	mówią	jednym	
głosem	i	nie	mają	żadnych	wątpliwości.	
Ja – dla mojego zdrowia	to	głos	oddany	
na	siebie	i	dla	siebie.	To	wybór	zdrowia	
swojego	i	swoich	bliskich.	To	uzasadniona	
troska	 o	 higienę	 fizyczną	 i	 psychiczną.	
Wybierzmy	więc	siebie	na	nową	kaden-
cję,	to	zdecydowanie	najzdrowszy	wybór.

Michał Zaborowski l. 17

bardziej	krytykują	rząd	(wybory	ludzi!),	
cudze	 poglądy.	 A	 dlaczego	 krytykują?	
Bo	nie	mają	własnych...

Strategia wyboru. W	każdym	czło-
wieku	 przychodzi	 taki	 czas	 ważnego	
wyboru.	Nawet	w	liceum.	To	właśnie	tu	
decyduje	się	o	tym,	czy	się	pali,	czy	też	
nie.	Czy	się	wierzy,	czy	też	nie.	opinie	
w	stylu	–	ty	masz	jeszcze	czas	na	wybór	
–	są	złudne.	Wybierać	trzeba	wcześnie.	
Jak	humanista	pójdzie	na	profil	mat-inf,	
a	 matematyk	 na	 human,	 to	 zarówno	
nie	będą	szczęśliwi	w	 życiu,	 jak	 i	 nie	
dokonają	właściwego	wyboru.	Zatem,	
aby	wybierać,	trzeba	byś	dobrym	stra-
tegiem.	Żeby	potem	nie	żałować.

Szacunek wyboru. Wybieranie	jest	
rzeczą	 skomplikowaną.	 Wybieranie	

jest	 rzeczą	 odpowiedzialną.	 Każdy	
wybiera.	Jeden	masło,	drugi	margary-
nę,	a	trzeci	nutellę.	Ważne	jest	to,	aby	
wszyscy	trzej	szanowali	wybór	innych.	
A	z	tym	jest	dziś	trudno.	Bo	każdy	ma	
odwagę	podważyć	czyjś	wybór,	lecz	nie	
każdy	ma	odwagę	dokonać	własnego	
wyboru...

Właściwość wyboru.	Zastanawiam	
się	 teraz,	 czy	 dokonałem	 właściwego	
wyboru	 tematu.	 Zastanawiałem	 się	
przed	napisaniem	tekstu,	w	trakcie	jak	
i	teraz.	Myślę,	że	tak.	Bo	wybrać	dobry	
temat	 to	 połowa	 sukcesu.	 reszta	 to	
wybór	słów.	Wybrałem	wybór...

 Wojciech Kaczmarek l. 16

socjologii.	Pytania	w	nich	zawarte	doty-
czyły	między	innymi	świadomego	wyboru	
szkoły,	do	której	respondenci	uczęszczali.

Wyniki	były	szokujące.	Zakładając,	że	
pytani	 odpowiadali	 szczerze,	 zgodnie	
z	prawdą,	okazało	się,	że	ponad	połowa	
wybrała	szkołę	za	usilną	namową	rodzi-
ców.	 ich	 argumenty	 były	 podobne.	 Ja 
chodziłem/am do tej szkoły, ktoś ważny ją 
ukończył i zrobił karierę, ktoś w niej bywał 
i osiągnął sukces (finansowy), do niej 
idzie „TA” młodzież, z „TYCH” domów.	
A	także	jest	to	prestiż,	estyma,	a	nawet	
moda,	 bo	 na	 jedno	 miejsce	 przypada	
iluś	 tam	 kandydatów.	 Część	 pytanych	
podjęła	 tę	 decyzję	 osobiście,	 jednak	
z	tych	samych	co	wyżej	powodów.	Tylko	
dla	 sześciu	 procent	 ankietowanych	 był	
to	wybór	świadomy,	przemyślany,	samo-
dzielny.	Szkoła	ma	być	dla	nich	etapem,	
pomostem	do	kolejnych	życiowych	decy-
zji	o	studiach,	pracy,	karierze.

inne	z	pytań	dotyczyło	wpływu	otocze-
nia	na	decyzje	respondentów,	podejmo-
wane	już	w	toku	bycia	uczniem	wybranej	

być	fajni,	swoi,	nie	wyróżniać	się	z	usta-
lonej	opcji.	Mimo	wątpliwości,	chodzimy	
na	mizerne	imprezy,	palimy	i	pijemy,	bo	
jest	 to	 wymiarem	 dorosłości,	 a	 my	 nie	
jesteśmy	 mięczakami.	 Lajtowo	 szpanu-
jemy,	bo	jesteśmy	na fali.	Zachowujemy	
się	 tak,	 a	 nie	 inaczej,	 bo	 chcemy	 być	
cool, trendy, spoko	 itd.	 Tworzymy	 mity,	
wymyślamy	historie,	przeczytane,	zasły-
szane	 przypadki	 –	 „sprzedajemy”	 jako	
własne,	wzbudzając	 zachwyt	 otoczenia	
i	szacunek	tłumu.

Niektórzy	z	nas	podpatrują	uprawiany	
przez	dorosłych…	shopping	(w	trybie	week-
endowym)	na	europejskich	 „wybiegach”	
trendy.	Suknia	z	Paryża,	buty	z	Mediolanu,	
t-shirt	 z	Madrytu.	Bo	Polska	 to	za…pie 
i	wiocha.	Europa	 jest	TAM,	bo	bywając	
TAM,	jesteśmy	Homo Europeanus.	

Te	głębokie	przemyślenia	obwieszcza-
ne	są	wszem	 i	wobec	w	 internecie.	Bo	
jak	 się	 okazało,	 portale	 społecznościo-
we	przyjmują	 jeszcze	więcej	niż	papier	
i	 są	 zdecydowanie	 bardziej	 cierpliwe.	
A	 potem	 wpatrzeni	 w	 „jedynie	 słuszne”	

fot. archiwum  

Życie to nie kabaret
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Sentymentalna Ścinawka
Byliśmy	tutaj	pierwszy	raz	pięć	lat	temu.	

Miałyśmy	wtedy	z	Agatą	po	piętnaście	lat	
i	w	głowie	same	puszyste,	błękitne	obłoczki.	
Na	zabytkowy	pałac	Sarny	(zdj. 1)	w	Kotli-
nie	Kłodzkiej	trafiliśmy	zupełnym	przypad-
kiem.	Zdjęcia	zamówionego	 internetowo	
pensjonatu	stanowczo	odbiegały	od	stanu	
rzeczywistości,	 toteż	 zmuszeni	 byliśmy	
szukać	alternatywy.	Na	szczęście	znalazła	
się	pani	 irena	ze	swoją	mamą,	a	dzięki	
nim	tamte	wakacje	były	niezapomniane.	

Pałac	kupiła	pani	irena	razem	z	mężem	
i	mamą	parę	lat	przed	naszym	pierwszym	
przyjazdem.	Kiedy	spędzaliśmy	tam	wa-
kacje,	mieszkała	w	nim	z	córką	i	mamą.	
Pałac	był	w	trakcie	remontu,	kilka	jednak	
pokoi	 zostało	 już	 zaadaptowanych	 do	
użytku.	 Wieczory	 spędzaliśmy	 przy	
ognisku	nad	sadzawką	w	przypałacowym	
parku,	 rozmawiając	 z	 właścicielkami	
o	historii	 tego	pięknego	miejsca,	a	pod	

Różne smaki Europy
Podróże z POd Wiatr

naszymi	nogami	pałętały	się	trzy	piękne	
wyżły.	 Podczas	 tegorocznych	 wakacji	
zaplanowaliśmy	 podróż	 sentymentalną,	
a	 przynajmniej	 sam	 jej	 początek	 miał	
taki	być.	

Po	pięciu	latach	ponownie	zawitaliśmy	
do	Saren.	Wieczorem,	zupełnie	jak	kiedyś,	
siadamy	w	parku	wsłuchani	w	opowieści		
właścicielki.	 Nie	 ma	 w	 nich,	 niestety,	
wiele	optymizmu.	Jej	mama	zmarła	parę	
lat	 temu,	pojawiły	 się	 finansowe	kłopoty	
z	utrzymaniem	pałacu,	 remonty	 stanęły	
w	 miejscu.	 Nieszczęścia	 nie	 ominęły	
także	 psów,	 z	 trzech	 pięknych	 wyżłów	
został	tylko	jeden...	Pałac	ma	być	niedługo	
sprzedany	niemieckim	inwestorom,	a	pani	
irena	ma	zostać	jego	honorowym	kusto-
szem…	Właścicielka	nie	 traktuje	 chyba	
jednak	sprzedaży	pałacu	jako	swojej	po-
rażki.	Mówi,	że	najważniejsze,	żeby	to	on	
mógł	dalej	żyć,	zamiast	popadać	w	coraz	
większą	 ruinę.	 ona	 będzie	 szczęśliwa	

tylko	dlatego,	że	będzie	mogła	dalej	w	nim	
mieszkać.	My	za	to	jesteśmy	szczęśliwi,	
że	udało	nam	się	jeszcze	raz	przyjechać	
w	to	owiane	nutą	tajemniczości	miejsce…

Sama	Kotlina	Kłodzka	ma	klimat	zapo-
mnianego,	granicznego	miasteczka.	Cha-
rakterystyczna	architektura	z	obdrapanymi,	
urokliwymi	kamieniczkami,	zapomnianymi	
i	podniszczonymi	pomnikami	starych	wiesz-
czów,	 sklepy	 z	 malowniczymi	 szyldami	
przypominającymi	dzieła	sztuki.	Poza	tym	
mnóstwo	strumyków,	które	niczym	nieskrę-
powane	przecinają	 swoim	błyszczącym	
duktem	miasteczka	w	samym	ich	środku.	
Stare,	drewniane	albo	kamienne,	krzyże.	
Stoją	wszędzie:	pośród	górskich	szlaków,	
w	centrach	miast,	w	lesie	i	w	pobliskich	wio-
skach.	dodając	do	tego	mnóstwo	turystów,	
małych	straganików	i	urokliwych	kawiarni,	
otrzymamy	mieszankę	 tyleż	specyficzną,	
co	niezapomnianą	i	uzależniającą.	W	tam-
tych	 miejscach,	 jakkolwiek	 to	 banalnie	
brzmi,	czas	płynie	wolniej	albo	w	ogóle	nie	
płynie,	tylko	przysiada	na	kawie	w	kawia-
rence	przy	kłodzkiej	katedrze.

W	 ciągu	 dnia	 spacerujemy	 po	 mia-
steczkach	 i	 uzdrowiskowych	 kurortach	
Kudowa	Zdrój,	duszniki,	Kłodzko	(zdj. 2	),	
odwiedzamy	małe	kościółki	na	zboczach	
niewielkich	wzniesień	w	drodze	powrotnej	
do	Ścinawki.	Zatrzymujemy	się	na	pierogi	
(nigdzie	 chyba	 nie	 smakują	 tak	 dobrze	
jak	 w	 tamtych	 okolicach).	 Wieczorami	

przesiadujemy	w	parku	albo	przy	komin-
ku,	oglądamy	stare	 zdjęcia.	Nabieramy	
oddechu	przed	dalszą	częścią	podróży…

Czeski film
Za	każdym	razem,	kiedy	jestem	w	Pra-

dze,	patrzę	na	nią	nieco	inaczej.	Zawsze	
jednak	 kojarzy	 mi	 się	 ona	 z	 baśniami	
umiejscowionymi	gdzieś	w	średniowieczu,	
gdzie	księżniczki	były	więzione	w	wyso-
kich	wieżach	z	powiewającymi	na	wietrze	
kolorowymi	 chorągwiami	 (zdj. 3).	 Tak	
właśnie	wygląda	wejście	na	Most	Karola	
od	strony	praskiej	starówki	–	bajkowo.

Wjeżdżamy	do	Pragi	wczesnym	sierp-
niowym	wieczorem,	szukamy	dość	długo	
hotelu	 na	 obrzeżach	 miasta.	 To	 stary,	
zaadaptowany	 na	 potrzeby	 turystyczne	
browar	(po	czesku:	Stary	Pivovar).	Jest	
uroczy,	 prowadzony	 przez	 rosyjską	 ro-
dzinę,	gdzie	każdy	ma	ściśle	określone	
funkcje.	Może	właśnie	dlatego	atmosfera	
jest	tak	miła?	

rano	podczas	śniadania	cała	hotelowa	
restauracja	 rozbrzmiewa	 wybuchami	
śmiechu,	 między	 stolikami	 krążą	 żarty	
tłumaczone	na	wszelkie	możliwe	języki…	
Przed	południem	wyruszamy	metrem	do	
centrum,	 żeby	 wtopić	 się	 w	 kolorowy,	
duszny	tłum	i	poszukać	nowych	zakamar-
ków.	 drogą	 takich	 właśnie	 poszukiwań	
docieramy	do	pijalni	piwa	„U	Fleka”.	To	
najstarsza	czeska	warzelnia	piwa,	tylko	
tam	serwowane	 jest	oryginalne,	mocne	
piwo	„Czarny	Leżak”.	

Klimat	miejsca	jest	porywający.	oprócz	
piwa,	 ziołowej	 tradycyjnej	 wódki	 oraz	
gulaszu	z	knedliczkami	menu	jest	puste.	
Ten	zestaw	jednak	wystarczy,	żeby	przy-
ciągać	tabuny	turystów.	drewniane	stoły	
stojące	na	dziedzińcu	pijalni	są	otoczone	
gośćmi	 po	 brzegi.	 Kelnerzy	 roznoszą	

Dziesięć dni, dwa państwa i Kotlina Kłodzka. To może wynik nie tak 
bardzo imponujący. Niezbyt imponujący jest również fakt, że oba pań-
stwa są państwami europejskimi (Ba! Nawet jedno jest słowiańskie!) 
i tylko pozornie mentalnie niczym nie różnią się od naszej ojczyzny. 
A jednak nie trzeba wyjeżdżać do dalekiego Egiptu i na Madagaskar 
(chociaż to musi być wielka przygoda), żeby pooddychać odrobinę 
innym powietrzem, przesiąkniętym z pozoru taką samą, a jednak nieco 
odmienną kulturą. 

ciąg dalszy na str. 6.1

2

3
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Katarzyna Zdanowicz, z domu 
Włodarczyk, absolwentka VI Liceum 
Ogólnokształcącego w Bydgoszczy 
w Bydgoszczy, VII edycji bydgoskich 
Międzyszkolnych Regionalnych 
Warsztatów Dziennikarskich i ich 
kontynuacji – 3. Konwersatorium 
Poetyki Reportażu; w szkole śred-
niej publicystka POD WIATR; 
współzałożycielka Towarzystwa 
Siedmiu R.A.D., organizowała Kon-
ferencję „FAIRmedia”; pracowała 
w bydgoskim Radiu Plus i w toruń-
skim wydaniu „Gazety Wyborczej”, 
była producentką regionalną stacji 
TVN w Toruniu, potem producentką 
„Wydarzeń” w Polsacie. Obecnie 
możemy ją oglądać w programie 
Polsat News. Jest dumną mamą 
ośmiomiesięcznego Maksymiliana. 

 Zacznijmy od początku: Mię-
dzyszkolne Regionalne Warsztaty 
Dziennikarskie – jak się o nich do-
wiedziałaś?

–	 Nie	 pamiętam,	 czy	 usłyszałam	
o	nich,	czy	przeczytałam	ulotkę	w	szko-
le.	Ale	bardzo	chciałam	zdać	egzamin	
i	dostać	się.	Było	ciężko,	ale	udało	się...	
Kiedy	 zobaczyłam	 swoje	 nazwisko	 na	
liście	przyjętych,	pomyślałam	–	to	znak,	
że	będę	dziennikarką...	Miło	wspominam	
te	czasy.	Warsztaty	były	ważnym	impul-
sem,	podsyciły	moją	ciekawość	świata,	
dały	posmakować	dziennikarstwa,	dały	
potrzebne	umiejętności.

 To była Twoja pierwsza poważna 
przygoda z dziennikarstwem?

–	 Zdecydowanie	 tak.	 Wtedy	 moja	
przygoda	rozpoczęła	się,	a	trwa	do	dziś.

 Wybór tej drogi, pracy w me-
diach, to było spełnienie marzeń czy 
ambicji?

–	Jedno	i	drugie.	oczywiście	najpierw	
są	 marzenia,	 ale	 kiedy	 zaczynają	 się	
realizować,	pojawiają	się	ambicje.	Jedno	
nie	 wyklucza	 drugiego,	 a	 zatem	 układ	
prawie	 idealny	 (śmiech).	 Lubię	 to,	 co	
robię,	 każdy	 dzień	 jest	 inny,	 są	 inne	
informacje,	inni	ludzie,	inne	rozmowy...	
Jest	 też	adrenalina,	która	napędza.	To	
jak	jazda	kolejką	górską…	

 Czy trudno było dotrzeć przed 
kamerę w studiu Polsatu? 

–	Niełatwo.	To	była	ciężka	praca,	ale	
też	i	splot	wielu	wydarzeń.	W	Polsacie	
najpierw	pracowałam	w	redakcji	„Wyda-
rzeń”	 jako	producentka.	Tam	zauważył	
mnie	pan	Jarosław	Gugała.	To	on	zapro-
ponował	mi	udział	w	próbach	do	nowego	
kanału	informacyjnego.	Polsat	News	do-
piero	się	tworzył.	Pierwsza	próba,	potem	
kolejna	i	kolejna,	aż	wystartowaliśmy...	
Tak	się	złożyło,	że	już	pierwszego	dnia	
nadawania	 od	 dwunastej	 prowadziłam	
informacje.

 To musiały być emocje!
–	Pamiętam	 to	 jak	dziś.	obudziłam	

się	 bardzo	 wcześnie,	 nie	 mogłam	
doczekać	 do	 południa,	 postanowiłam	
zatem	 jeszcze	 raz	wyprasować	sobie	

bluzkę…	 Wieczorem	 prasowałam	
ją	 chyba	 ze	 dwa	 razy.	 W	 końcu	 ją…	
spaliłam!	Potem	było	już	tylko	gorzej.	
Stres,	miękkie	nogi,	inna	bluzka,	walka	
z	czasem.	Ledwie	zdążyłam	na	dwuna-
stą	do	studia.	Później	–	jakoś	poszło...	
od	tamtego	czasu	na	mojej	półce	stoi	
zegar	–	prezent	od	przyszłego	męża,	
który	dostałam	po	zakończeniu	pierw-
szego	dyżuru.

 W dzisiejszym świecie tak o nie 
trudno, niewielu przyznaje, że je ma: 
autorytety. Kto jest dla Ciebie auto-
rytetem dziennikarskim?

–	Nie	mam	autorytetów,	ale	są	dzien-
nikarze,	których	darzę	ogromnym	sza-
cunkiem.	Barbara	Walters,	Tomasz	Lis,	
Piotr	 Najsztub.	 Mogłabym	 wymienić	
więcej	nazwisk,	ale	tych	ludzi,	chociaż	to	
różne	osobowości,	 łączy	determinacja,	
multimedialność,	wyrafinowany	sposób	
pozyskiwania	 informacji.	 Nie	 można	
jednak	zapomnieć	o	tych,	którzy	z	dzien-
nikarstwa	zrobili	sztukę...	

 Dzisiaj dziennikarz łatwo staje 
się celebrytą.

–	To	inny	rodzaj	popularności.	Tomasz	
Lis,	 Piotr	 Najsztub	 czy	 amerykańska	
dziennikarka	 telewizyjna	Barbara	Wal-
ters	nie	są	znani	z	tego,	że	są	znani.	ich	
popularność	wynika	z	efektów	pracy	na	
różnych	polach	aktywności	dziennikar-
skiej.	To	współczesne	ikony.	Błyskotliwi,	
inteligentni,	oczytani,	dowcipni,	dociekli-
wi.	To	mnie	pociąga.

 Pomóż mi obalić kilka innych 
mitów o świecie mediów. Pierwszy: 
lepiej jest być piękną blondynką…

–	 Walczę	 z	 tym!	 irytuje	 mnie,	 kiedy	
jestem	oceniana	 tylko	za	urodę.	Prze-
cież	facetowi,	który	jest	przystojny,	nikt	
nie	 powie	 „ładnie	 wyglądasz,	 ale	 nie	
wiesz	zbyt	dużo”.	Wygląd	w	telewizji	jest	
ważny,	 kamera	 musi	 cię	 lubić,	 ale	 nie	
może	być	 to	 jedyny	wyznacznik	 twojej	
pracy.	W	telewizji	informacyjnej	liczy	się	
wiedza,	umiejętność	łączenia	szybkości	
reagowania	 na	 sytuację	 i	 rzetelności	
w	 przekazywaniu	 newsa.	 To	 na	 tym	

budujemy	 swoją	 największą	 wartość,	
czyli	wiarygodność.

 Mit drugi, że ludzie z telewizora 
są próżni i zainteresowani tylko 
sobą…

–	 Jak	 w	 każdym	 zawodzie,	 znajdą	
się	i	tacy	ludzie.	Mnie	to	nie	interesuje.	
Próżność,	 rozdmuchane	 ego	 zabija	
ciekawość,	 zdolność	 kreatywnego	 my-
ślenia,	a	stąd	już	niewielki	krok	do	rutyny.

Moja przygoda z dziennikarstwem rozpoczęła się na bydgoskich Warsztatach.

Być wiecznie ciekawym świata

 A co z negatywnymi stronami 
bycia dziennikarką telewizyjną? Są 
takie?

–	 Stres.	 Kiedyś	 odczuwałam	 go	
mocniej,	 z	 wiekiem,	 doświadczeniem,	
nauczyłam	 sobie	 z	 nim	 radzić.	 Praca	
bardzo	ogranicza	życie	prywatne.	Jeśli	
ktoś	myśli,	że	wyjdzie	o	godzinie	pięt-
nastej,	 zamknie	 komputer,	 to	 mocno	
się	myli.	To	nie	biuro.	Jesteśmy	zawsze	
w	pogotowiu.	Nie	ma	wolnych	dni,	świąt,	
weekendów.	 Ludzie	 chcą	 mieć	 newsy	
non	stop.	

 Wiem, że kochasz radio, jesteś 
urodzonym radiowcem. Porzucisz 
telewizję dla pracy w stacji radiowej?

–	 Chciałbym	 to	 połączyć,	 nie	 rezy-
gnować	 z	 telewizji	 na	 rzecz	 radia	 czy	
odwrotnie.

 Gdybyś mogła zacząć od nowa…
–	 Sądzę,	 że	 wybrałabym	 ponownie	

media.

 Jakieś rady dla początkujących 
dziennikarzy?

–	Po	pierwsze	–	pracowitość,	po	drugie	
–	rzetelność,	po	trzecie	–	pokora.	A	poza	
tym	ciekawość	świata.	Najlepsi	dziennika-
rze	to	ci	wiecznie	ciekawi	świata.	Pytają	

o	 sprawy,	 które	 ich	 samych	 interesują	
i	przekazują	to	widzom,	słuchaczom	i	czy-
telnikom.	To	świat	nas	inspiruje.

 Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała: Marta Jagieło

PS.
Na	zdjęciu:	dziennikarka	Kasia,	praw-

nik	 dominika	 i	 dyrektor	 zarządzający	
Marta.	Poznałyśmy	się	dzięki	bydgoskim	
Warsztatom	 i	 chociaż	 każda	 wybrała	
inną	drogę,	nasza	przyjaźń	trwa.

fot. archiwum Katarzyny Zdanowicz

 Trzeci mit to taki, że dziennika-
rzem może być każdy, praktycznie 
osoba z ulicy. Zgodzisz się z tym?

–	Ten	zawód,	jak	mało	który,	weryfiku-
je	wiedzę,	elokwencję.	Jeśli	posiadasz	
te	 cechy,	 a	 do	 tego	 jesteś	 wnikliwym	
obserwatorem	rzeczywistości	 i	umiesz	
wyciągać	 konstruktywne	 wnioski	 –	 to	
tak.	 Należy	 jednak	 pamiętać,	 że	 dzi-
siejsze	media	są	masowe.	A	nic,	co	jest	
masowe,	nie	może	być	wyrafinowane.	
Jakość	 i	 rzetelność	 dziennikarska	 za-
wsze	będą	w	cenie.	
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na	 gigantycznych	 tacach	 dźwiganych	
na	 ramieniu	 ogromne	 kufle	 czarnego	
piwa.	W	jedynym	zacienionym	drzewami	
miejscu	stoi	mężczyzna	grający	ludowe	
przyśpiewki	 na	 akordeonie.	 Spędzamy	
tam	 prawie	 dwie	 godziny,	 chroniąc	 się	
od	upału	i	chłodząc	„Czarnym	Leżakiem”.	

Uważając	 na	 drugi	 kufel	 (właściwie	
wcale	go	nie	pijąc),	udaję	się	w	samotną	
eskapadę	 po	 muzeum	 Alfonsa	 Muchy	
i	Salvadora	dali.	Marzyłam	o	tym,	odkąd	
wyjechałam	ostatni	 raz	z	Pragi	parę	 lat	
temu.	 odnoszę	 wrażenie,	 że	 „Czarny	
Leżak”	 niejako	 pomaga	 mi	 w	 percepcji	
surrealistycznej	sztuki	 i	 fantastycznych,	
hybrydycznych	 form	 kobiecych	 tworzo-
nych	przez	Muchę.	Spotykam	w	muzeum	
Polkę,	 nauczycielkę	 wiedzy	 o	 kulturze	
w	 śląskim	 liceum.	 Po	 pierwszych	 paru	
minutach	rozmowy	po	angielsku	wreszcie	
orientujemy	się,	że	obie	jesteśmy	z	Polski	
i	dalej	już	w	ojczystym	języku	wymieniamy	
się	opiniami	na	temat	eksponatów.	Z	mu-
zeum	wychodzę	na	lekkim	surrealistycz-
nym	 rauszu	 (bynajmniej	 nie	 za	 sprawą	
„Czarnego	Leżaka”!)	i	odszukuję	mamę	
ze	znajomymi.

Późnym	 wieczorem	 udajemy	 się	 do	
specyficznego	 teatru.	 Przedstawienia	
składają	się	tam	z	muzyki,	występu	pary	
tancerzy	i	tańczącej	do	muzyki	fontanny	
podświetlanej	barwnymi	światłami.	Jest	
czarująco,	 szczególnie,	 że	 za	 fontanną	
wznosi	się	piękny,	secesyjny	pałac	i	park.	
Po	 skończonym	 przedstawieniu	 czeka	
nas	 jednak	niezbyt	miła	niespodzianka:	
brak	samochodu.

rozważając	 wszelkie	 opcje	 (łącznie	
z	pomyleniem	ulicy),	zaczęliśmy	paniko-
wać.	Czeska	policja,	niestety,	nie	mówi	
ani	 po	 angielsku,	 ani	 po	 niemiecku,	
wydaje	się,	że	można	dogadać	się	z	nią	
po	rosyjsku,	toteż	tata		Agaty	wyrywa	jej	
telefon.	 Nawet	 rosyjskie	 umiejętności	
językowe	 nie	 są	 jednak	 wystarczające	
i	pomocy	szukamy	w	pobliskiej	kawiarni.	
Kelner	zamykający	już	lokal	wydawał	się	
od	razu	wiedzieć,	jaki	mamy	problem	(co	
więcej,	mówił	po	angielsku!).	Zadzwonił	
do	policji	drogowej	(to	inna	niż	ta,	z	którą	
wcześniej	 próbowaliśmy	 się	 porozu-
mieć)	i	okazało	się,	że	nie	posiadaliśmy	
uprawnień	 do	 parkowania	 w	 Modrej	
Zonie	Pragi.	To	taka	strefa	miasta,	gdzie	
trzeba	 wykupić	 specjalny	 bilet,	 coś	
w	rodzaju	polskiej	winiety	na	autostradę.	

Skończyło	się	na	pouczeniu	i	mandacie.	
Najważniejszą	sprawą	jednak	zdawał	się	
być	fakt,	że	samochodu	nie	ukradziono,	
tylko	przetransportowano	na	lawecie	pod	
posterunek	drogówki…

Czym	tym	razem	urzekła	mnie	Praga?	
Ciasnym,	dusznym	 tłumem	przelewają-
cym	 się	 po	 najwęższych	 uliczkach	 i…	
wystawami	sklepowymi.	Każda	z	nich	to	
osobne	dziełko	sztuki,	dokładnie	przemy-
ślane,	obliczone,	wywołujące	określone	
skojarzenia	i	emocje.	Poza	tym	kłodzkie	
pierogi	 są	 najlepsze	 na	 świecie,	 za	 to	
czeskie	piwo	 jest	 jedynym	chyba,	które	
mogę	pić	ze	smakiem.	

Berlin oddycha historią
Przygód	 ciąg	 dalszy,	 czyli	 Berlin.	

Nocujemy	 w	 wynajętym	 mieszkaniu	
w	samym	środku	emigranckiej	dzielnicy	
wschodniego	Berlina.	Jest	specyficznie,	
bo	w	najbliższym	sąsiedztwie	bloku	roz-
ciągają	się	ogródki	działkowe,	wszędzie	
słychać	dziecięcy	śmiech,	a	w	naszym	
mieszkaniu	 czuć	 zapach	 grillowanej	
kiełbasy	 (nie	 byle	 jakiej!	 niemieckiej!).	
Gwar	nie	ucicha	także	nocą,	ale	 jeste-
śmy	tak	zmęczeni,	że	nie	przeszkadza	
nam	nawet	muzyka.

Wczesnym	rankiem	siedzimy	już	w	me-
trze.	 docieramy	 do	 samego	 serca	 ber-
lińskiego	 centrum,	 kawałek	 od	 Bramy	
Brandenburskiej,	 zaraz	przy	szczątkach	
berlińskiego	muru	(zdj. 4).	Mur	pooblepiany	
jest	gumą	do	żucia,	zniszczony,	zdewasto-
wany,	nie	wiadomo	właściwie,	jak	na	niego	
patrzeć,	 czy	 jak	 na	 zabytek,	 czy	 może	
jednak	coś,	 co	 zniszczyło	 życie	 całemu	
pokoleniu	Niemców	i	dzieliło	Europę?

Berlin	 jest	 bardzo	 historyczny.	 Takie	
odniosłam	 wrażenie,	 spacerując	 po	
chodnikach,	 gdzie	 pomarańczową	 kre-
ską	zaznaczona	była	granica	przebiegu	
dawnej	 żelaznej	 kurtyny.	 Poza	 tym	 to	
miasto	 jest	 dziwnym	 kolażem	 składa-
jącym	 się	 z	 mnóstwa	 przeciwieństw.	
Zabytki	 nie	 bardzo	 chyba	 umiejętnie	
wkomponowane	w	nowoczesne	budynki	
o	organicznych	niemal	kształtach.	Wiel-
kie	targowisko	rojące	się	od	sprzedaw-
ców	 niemieckich	 kiełbasek	 w	 bułkach	
z	musztardą	i	matek	z	dziećmi	na	rękach	
proszących	o	grosz	na	coś	do	jedzenia.	
Z	drugiej	strony,	eleganckie	restauracje,	
interesujące	sklepy,	wielki	pomnik	ku	czci	
ofiar	Holocaustu	składający	się	z	setek	
betonowych	 klocków	 porozrzucanych	
obok	 siebie	 w	 różnych	 kombinacjach	
przestrzennych	 na	 ogromnym	 placu.	

Różne smaki Europy
rzecz	jasna,	oblane	to	wszystko	rzeką	
międzynarodowych	turystów.	

rozkładamy	się	na	ogromnym	trawniku	
przed	berlińskim	muzeum,	wygrzewamy	
w	 ostatkach	 letniego	 słońca,	 robimy	
mnóstwo	śmiesznych	zdjęć.	oddychamy	
Berlinem	i	jego	historią,	dramatem	muru	
dzielącego	 go	 na	 dwa	 antagonizmy,	
wydaje	się,	że	po	dziś	dzień.	Przechodzi	
obok	 nas	 kolorowo	 ubrana	 Cyganka.	
orientując	się,	że	nie	 jesteśmy	 tutejsi,	
proponuje	nam	wróżbę	w	języku	angiel-
skim.	Nawet	tutejsze	wróżki	wiedzą,	co	

robić,	żeby	interes	się	kręcił	–	śmiejemy	
się	i	grzecznie	dziękujemy.	

Na	obiad	prawdziwa	niemiecka	kieł-
basa	 z	 sosem	 curry,	 tutejsza	 specjal-
ność,	a	obok	ziemniaki	w	mundurkach	
z	 twarogowym	 sosem.	 Tak	 posileni	
możemy	 iść	dalej,	błądzić	po	stacjach	
metra,	 chcąc	 znaleźć	 właściwą	 drogę	
do	 zachodniej	 części	 miasta.	 Pogoda	
jednak	skutecznie	nam	to	uniemożliwia.	
Wielka	 ulewa	 spłukuje	 cały	 Berlin,	 na	
horyzoncie	 las	 parasolowych	 grzybów	
(zdj. 5).	To	ma	jednak	swój	urok,	obser-
wujemy	 tę	 zapłakaną	 stolicę	 zza	 szyb	
małej	kawiarni…	Zmęczeni	i	odarci	z	sił	
wracamy	 do	 wynajętego	 mieszkania.	
Pora	 się	 pakować,	 a	 rano	 wyruszyć	
w	drogę	powrotną!	

Tekst i zdjęcia: Paulina Młyńska l. 20

18 lat Pod Wiatr – na łamach czasopisma ukazały się wywiady (w porządku alfabetycznym) między innymi z:

Michałem Bajorem	–	aktorem,	piosenkarzem;	Joanną i Mirosławem Bakami	–	aktorami;	Fedorą Barbieri	–	pedagogiem,	primadonną	światowych	scen	opero-
wych;	Ewą Bem	–	piosenkarką;	Adrianną Biedrzyńską	–	aktorką;	Hanką Bielicką	–	aktorką;	Big Cyc	–	zespołem	muzycznym;	Tomaszem Bracichowiczem	–	
muzykiem	zespołu	M.A.F.i.A.;	Gwendolyn Bradley	–	sopranistką	Metropolitan	opera	w	Nowym	Jorku;	Brathankami	–	zespołem	muzycznym;	Ernestem Bryllem	
–	pisarzem;	Wojciechem Cejrowskim	–	dziennikarzem	i	podróżnikiem;	Robertem Chojnackim	–	piosenkarzem	i	kompozytorem;	Wandą Chotomską	–	pisarką;	
Marcinem Dańcem	–	satyrykiem;	Pawłem Delągiem	–	aktorem;	Arturem Gadowskim	–	wokalistą	zespołu	irA;	Robertem Gawlińskim	–	piosenkarzem;	Toma-
szem Gollobem	–	mistrzem	sportu	żużlowego;	Andrzej Grabowskim	–	aktorem;	Markiem Grechutą	–	piosenkarzem;	Tadeuszem Haremzą	–	mistrzem	sportu	
motorowodnego;	Władysławem Hasiorem	–	rzeźbiarzem,	malarzem	i	scenografem;	Krzysztofem Ibiszem	–	dziennikarzem,	prezenterem	tv;	Jackiem Kaczmar-
skim	–	piosenkarzem;	Dorotą Kędzierzawską	–	reżyserem	filmowym;	Krzysztofem Kolbergerem	–		aktorem;	Kasią Kowalską	–	piosenkarką;	Piotrem Kraśko	
–	dziennikarzem,	prezenterem	tv;	Antoniną Krzysztoń	–	piosenkarką;	Zygmuntem Kubiakiem	–	filologiem	klasycznym,	eseistą,	tłumaczem;	Olgierdem Łuka-
szewiczem	–	aktorem;	Piotrem Machalicą	–	aktorem;	Waldemarem Marszałkiem	–	mistrzem	sportu	motorowodnego;	Piotrem Nowakiem	–	piłkarzem	Chicago	
Fire;	Janiną Ochojską	–	prezesem	Polskiej	Akcji	Humanitarnej;	Agnieszką Pachałko	–	Miss	Polski	`93;	Andrzejem „Piaskiem” Piasecznym	–	piosenkarzem;	
Krzysztofem Pieczyńskim	–	aktorem	i	poetą;	Jerzym Pilchem	–	pisarzem;	Renatą Przemyk	–	piosenkarką;	Julią Rayner	–	brytyjską	aktorką,	odtwórczynią	jednej	
z	głównych	ról	w	filmie	„Pianista”;	Beatą Rybotycką	–	piosenkarką;	Agnieszką Rylik	–	mistrzynią	świata	w	kick-boxingu;	Katarzyną Skrzynecką	–	aktorką;	Marze-
ną Słupkowską	–	prezenterką	pogody	w	TVP;	Starym Dobrym Małżeństwem	–	zespołem	muzycznym;	Jerzym i Maciejem Stuhrami –	aktorami;	Mariuszem 
Szczygłem	–	dziennikarzem,	prezenterem	tv;	Andrzejem Szwagrzakiem	–	południowoamerykańskim	ekspertem	z	dziedziny	zoologii	i	ochrony	środowiska;	Olgą 
Szwajger	–	wirtuozem	śpiewu;	Andrzejem Tomankiem	–	satyrykiem;	Grażyną Torbicką	–	dziennikarką	i	prezenterką	tv;	Jackiem Wójcickim	–	piosenkarzem;	
Zbigniewem Zamachowskim	–	aktorem;	Krzysztofem Zanussim	–	reżyserem	filmowym;	Jerzym Zelnikiem	–		aktorem;	Tadeuszem Zwiefką	–	dziennikarzem	
tv;	Teresą Żylis-Gara	–	artystką	operową.

ciąg dalszy ze str. 5.
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Pytania,	 pytania,	 pytania.	 i	 żadnej	
odpowiedzi	 od	 wieków.	 Za	 oknem	

dzień	 szary,	 mokry	 i	 nagi	 jak	 rzeźba	
z	marmuru	–	świat	bez	ram.	Za	oknem	
dzień	zbiera	w	swój	kosz	ludzki	smutek	
i	liczy	swój	udany	plon.	A	my?	A	my	jak	
rzeźby	z	marmuru	zatrzymujemy	się	przy	
oknach	i	liczymy	każdą	kroplę	deszczu.	
Jedna	kropla	to	połowa	serca,	którego	
już	nie	ma,	które	odeszło.

Jak	 to	 było?	 różnie.	 Najróżniej.	
Zawsze	 inaczej.	 Ból	 na	 początku	 był	
straszny	 –	 potem	 zaprzyjaźniał	 się	
z	przyzwyczajeniem.	i	można	było	nadal	
śmiać	się	i	żyć	w	słońcu.	Aż	nagle	dzień	
szary	i	deszcz	i	to	puste	okno,	w	którym	
prócz	nas	już	nikt	nie	stoi.	A	powinien,	
bo	jeszcze	niedawno	tak	było.

dLACZEGo	 odSZEdŁ?	 Znowu	
pytanie,	na	które	nikt	nie	odpowie,	bo	
nikt	nie	jest	w	stanie	przebić	się	przez	
tłok	chmur	mokrych	albo	przez	powłokę	
czarnej	 ziemi.	 Nikt	 nigdy	 nie	 wie	 do	
końca,	dlaczego	nas	opuszczają	 i	 ten	
raj	 jabłka	 przeklętego.	 Nikt	 nie	 wie,	
dlaczego	odchodzą	wbrew	naszej	woli	
i	wbrew	woli	Boga.	Może	 to	wolność?	
Może	to	chęć	odnalezienia	zagubionej	
tożsamości.

Biegnąc	przez	życie,	codziennie	gu-
bimy	miłość,	przyjaźń,	nadzieję,	wiarę,	
wolność	–	wszystko	to,	z	czego	utkany	
jest	 człowiek.	 dopiero	 w	 zawahaniu	
zauważamy,	 że	 nic	 nam	 nie	 zostało	
z	naszych	uczuć	i	z	samych	siebie,	bo	
uleciały	jak	dzikie,	nieokrzesane	ptaki.	
Wrócić	nam	nie	wolno,	bo	powrotnych	
dróg	nie	ma.	drogowskazem	mogą	być	
jedynie	wspomnienia.

Niektórzy	 biegną	 dalej,	 myśląc,	 że	
tak	 naprawdę	 wszystko	 jest	 dopiero	
przed	nimi.	Ale	są	i	tacy,	którym	drogę	
mgła	przesłoni...	i	łamią	się	przed	tęczą	
życia,	którą	jest	palec	Boży	zgięty	nad	
światem.

dlaczego	 zawsze	 jesteśmy	 za	 póź-
no?	 Za	 późno	 o	 ostatnie	 uderzenie	
serca,	o	ostatnie	słowo,	którym	mogło	
okazać	się	nasze	 imię,	o	ostatni	gest,	
który	mógł	okazać	się	dotykiem	dłoni.	
Gdzie	wtedy	byliśmy?	W	takich	chwilach	
oni	są	sami	z	sobą	i	z	tym,	co	zrobili.

Co	rok	dobrowolna	śmierć	dotyka	tysią-
ca	ludzi.	Są	wśród	nich	nasi	znajomi:	nic	
do	tej	pory	o	nich	nie	wiedzieliśmy.	Byli	

Kwiaty zapuszczonych
ogrodów

Nasze	 marzenia	 to	 wielobarwne	
motyle	zawieszone	w	bezmiernych	

i	 nieprzeniknionych	 ciemnościach	
rzeczywistości.	Motyle	zwykle	dalekie,	
niedoścignione,	ale	zawsze	piękne,	są	
dla	 nas	 jedyną	 ucieczką	 od	 ponurego	
świata.	dobrze	 je	mieć	przy	sobie,	by	
spojrzeć	 na	 nie	 w	 ciężkich	 chwilach.	
Popatrzeć	na	ich	tęczowe	skrzydła	mie-
niące	się	wszystkimi	barwami.	Skrzydła	
tak	często	roszone	deszczem	naszych	
łez	 i	 suszone	 promieniami	 nawet	 naj-
drobniejszych	uśmiechów.

Takie	 motyle	 żyją	 w	 każdym	 z	 nas.	
Czasami	schowane	gdzieś	w	głębi	ser-
ca,	 a	 czasem	beztrosko	unoszące	się	

Motyle
Stare	kobiety	są	piękne.	Zakochują	się	

w	nich	mężczyźni	w	pomarszczonych	
skórach,	których	włosy	są	śnieżnobiałe.	
i	kochają	je	mocno	wystygłymi	sercami.	
dlatego	 nie	 mówcie,	 że	 starość	 jest	
straszna.	 Starość	 przydarzy	 się	 wam	
wszystkim.	Przypatrzcie	się	więc		kobie-
tom	starym	i	wysuszonym:	 jak	przecho-
dząc	przez	ulicę,	 niosą	 kwiaty	owinięte	
gazetami.	Mają	smutnie	wpatrzone	oczy,	
lecz	w	ich	kącikach	kryje	się	wiele	czaru.

i	 stare	 kobiety	 napotykają	 na	 swych	
drogach	 mężczyzn,	 którym	 trzęsą	 się	
dłonie	i	którzy	potrzebują	wiele	czułości.	
A	kiedy	spotykają	się,	mówią	o	kwiatach	
i	 drzewach	 i	 chodzą	na	długie	 spacery.	
Podają	 sobie	 dłonie	 i	 czują	 się	 wolni,	

Stare kobiety są piękne

18 lat POD WIATR – wspomnienia refleksyjne

Pytam,	kto	tak	naprawdę	za	to	odpo-
wiada?	 oni	 –	 opuszczeni,	 bezradni	 na	
scenie	 życia;	 przecież	 wołali	 o	 pomoc.	
My	–	 idący	obok	raźnie;	nic	nie	słysze-
liśmy.	Więc	winny	jest	Bóg,	że	wszystko	
tak	ułożył?	Jest	Bogiem,	więc	wiedział,	
jak	to	się	skończy.	A	Bóg	nie	zaprzeczy,	
nie	obroni	się,	bo	nikt	nie	 jest	w	stanie	
wywołać	 Go	 przez	 mokre	 chmury	 albo	
przez	powłokę	czarnej	ziemi.

Marmurowi	ludzie	stoją	nadal	w	swych	
samotnych	 oknach	 i	 liczą	 każdą	 kroplę	
deszczu	–	połówki	serce,	które	odeszły.	
Stoją	 zapatrzeni	 w	 mokry	 dzień	 i	 jego	
przemijanie.

Agnieszka Kniwel l. 17
POD WIATR nr 5/1994

tuż	 nad	 głową.	 inne	 –	 lecz	 wszystkie	
podobne.	Latają	wokół	nas	 i	zdają	się	
szeptać:	 „Złap	 mnie,	 dotknij,	 widzisz	
–	 jak	 jestem	 blisko”.	 A	 my	 bez	 końca	
próbujemy,	 staramy	 się	 i	 potykamy	
o	głazy	ludzkiej	nieżyczliwości,	o	kamie-
nie	 kłopotów,	 olbrzymie	 skały	 zła.	 Ale	
zawsze	wstajemy,	by	ponawiać	próby.	
Wciąż	 od	 nowa,	 zawsze	 z	 tą	 samą	
energią	i	nadzieją.	i	za	każdym	razem	
po	upadku	wydają	się	nam	one	jeszcze	
piękniejsze,	jakby	bliższe.

Kochamy	je:	nieuchwytne	i	wspania-
łe	–	motyle	utkane	z	naszych	marzeń.	
dzięki	nim	potrafimy	za	każdym	razem	
podnieść	się.	dla	nich	żyjemy	i	trwamy	
w	ślepej	pogoni,	by	uchwycić	choć	cząst-
kę	radości.	Może	mnie	się	kiedyś	uda?	
Może	uda	się	komuś	z	Was?

Anna Pawłowska l. 16
POD WIATR nr 6/1994

maszerują	pewniej	i	raźniej	niż	my	wszy-
scy	–	młodzi.	Stary	człowiek	także	może	
przezwyciężyć	 samotność	 i	 on	 również	
ma	swoje	prawo	do	łez	i	wzruszeń	i	tego,	
by	 kochać	 muzykę.	 Więc	 dlaczego	 za-
uważamy	tylko	brudne	siatki	na	zakupy,	
wydłużone	uszy	i	brody,	i	tępe	zmęczenie?

Tak	trudno	jest	zobaczyć	miłość	starych	
ludzi:	ja	sama	nie	widziałam	jej	nigdy,	lecz	
wyobrażam	 ją	sobie.	Wyobrażam	sobie	
staruszków	dzielących	się	ciepłem	swych	
ciał	 i	 oczy	 wpatrzone	 w	 drugie	 dwoje	
oczu.	Wtedy	piękno	starych	kobiet	staje	
się	oczywiste.

Ewa Bińczyk l. 18
POD WIATR nr 12/1994

odejść.	dlatego	śmierć	jest	taka	strasz-
na.	Nagle	dostrzegamy,	że	nie	potrafimy	
kochać	p	o	n	a	d		w	s	z	y	s	t	k	o,	że	nie-
kiedy	miłość	to	za	mało,	by	móc	ochronić	
się	 przed	 śmiercią.	 Zauważamy,	 jakże	
boleśnie,	że	nie	ma	uczucia	przewyższa-
jącego	śmierć.	Więc	to	tak,	jakby	kochało	
się	daremnie,	próżno...	dlaczego?

Tę	 tajemnicę	 zostawiają	 dla	 nas,	
płonąc	 jak	 niezakwitłe	 kwiaty	 zapusz-
czonych	ogrodów.	odchodzą,	myśląc,	
że	zdołają	uciec,	że	wszystko	skończy	

się	na	wieki.	odchodzą	z	nadzieją	na	zna-
lezienie	swych	dzikich	ptaków,	które	prze-
cież	uleciały	ku	samemu	niebu.	A	jeżeli		
t	a	m	spotka	ich	zawód?

dusze	trapione	śmiercią	samobójczą	
błądzą	w	bólu	rwane	przez	wiatr.	Są	zbyt	
zwiewne,	 by	 móc	 dotknąć	 ziemi,	 do-
tknąć	ludzkiej	dłoni.	Błądzą	w	obłędzie,	
bo	naprawdę	nie	wiedzą,	co	się	z	nimi	
stało.	 Nie	 potrafią	 uwierzyć	 w	 swoje	
odejście.	Chciałyby	wrócić,	lecz	nie	jest	
to	możliwe.

dla	nas	zwyczajnymi	przechodniami	idą-
cymi	w	swoją	stronę	własnymi	drogami.	
Nie	 można	 było	 zauważyć,	 jak	 te	 oczy	
płaczą,	usta	krzyczą,	dłonie	się	ku	nam	
wyciągają?	Jak	to:	przecież	nie	staliśmy	
odwróceni	 plecami?	 Nie,	 nie	 staliśmy,	
a	jednak	uszło	to	naszej	uwadze.	dopiero	
gdy	 tragedia	 przekracza	 swoje	 granice	
–	my	zatrzymujemy	się	z	litością,wspomi-
nając,	wydziwiając	czasami.	Niekiedy	jest	
też	maleńki	wyrzut	sumienia,	że	można	
było	 temu	 zapobiec,	 że	 przecież	 lepiej	
znało	się	tę	osobę	od	innych...

Nie	 wystarczy	 znać.	 Nikt	 nie	 jest	
w	 stanie	 oddać	 jej	 tego,	 co	 w	 swoim	
życiu	 zgubiła	 sama.	 Ale	 można	 po-
dzielić	 się	 i	 można	 siać	 przeróżne	
ziarna	 w	 wyschłej	 skorupie	 ziemi.	
Jedno	na	pewno	wykiełkuje.	dlaczego	
zwątpiliśmy?

Miłość	mierzy	swą	wartość	w	chwilach	
rozstania,	 w	 chwilach	 bezpowrotnych	

fot. Robert Sawicki
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Na tropie nocnego księcia 

ciąg dalszy ze str. 9.

„W	 rozstępach	 lipy	 i	 na	 szczeblach	
sosny	 zasiadły	 gwiazdki	 jak	 złote	 ka-
narki.	Więc	i	nietoperz,	geometra	nocy,	
kreśli	już	koło	nad	pobladłym	parkiem...
Wraca,	 by	 sprawdzić,	 jak	 wielkie	 jest	
koło	 –	 (pluszcząc	 łagodnie	 skrzydła	
z	aksamitu).	Traci	kierunek.	Zaczyna	na	
nowo.	 Jeszcze.	 i	 jeszcze.	 i	 tak	 aż	 do	
świtu”	 –	 pisała	 wierszem	 Maria	 Pawli-
kowska-Jasnorzewska.	

Nie	 bez	 powodu	 nietoperz	 jest	 jed-
nym	 z	 setek	 bohaterów	 „Pana	 Ta-

deusza”	 Adama	 Mickiewicza.	 Nie	 bez	
przyczyny	 intryguje	 Alicję,	 tę	 z	 Krainy	
Czarów	 w	 opowieści	 Lewisa	 Carolla.	
Nie	bez	racji	pisze	o	nim	Jan	Brzechwa.	
Liryczna	 niemal	 tajemniczość,	 nutka	
poetyckiej	 trwogi	 i	 niepewności	 tkwi	
w	tym	latającym	ssaku,	w	jego	ruchach	
i	 przyzwyczajeniach.	 A	 te	 bywają	 dla	
nas,	 istot	 bez	 skrzydeł,	 ba	 –	 bez	 błon	
między	palcami,	ssaków	bez	nosa	przy-

pominającego	kształtem	podkowę,	bez	
umiejętności	 echolokacji	 i	 hibernacji,	
nie	do	pojęcia.	

Umiłowanie	 wilgoci.	 Lubią	 wilgoć,	
chłód	i	mrok.	Nie	dla	nich	gładkie,	bielo-
ne	 ściany.	 Nie	 dla	 nich	 wysprzątane,	
ocieplone	strychy.

–	To,	co	dobre	dla	człowieka,	nie	musi	
być	dobre	dla	nietoperzy	–	mówi	dr	Mi-
chał	Wojciechowski	z	Wydziału	Biologii	
i	 Nauk	 o	 Ziemi	 Uniwersytetu	 Mikołaja	
Kopernika	 w	 Toruniu.	 –	 Nietoperze	 nie	
budują	sobie	same	schronień,	korzysta-
ją	 z	 dostępnych	 miejsc,	 które	 stworzył	
człowiek.	dlatego	można	je	spotkać	na	
starych	 strychach,	w	piwnicach,	 stodo-
łach	 czy	 –	 jak	 w	 Toruniu	 –	 w	 fortyfika-
cjach.	W	ochronie	tych	zwierząt	chodzi	
więc	 głównie	 o	 to,	 by	 udostępnić	 im	
miejsca	 na	 siedliska,	 same	 natomiast	
wybiorą	 te,	 które	 równocześnie	 będą	
dobrą	bazą	 żerowiskową.	 Ludziom	po-

zostaje	 więc	 dopilnować,	 by	 miejsca,	
które	upatrzą	sobie	nietoperze,	nie	były	
dewastowane	ani	przekształcane	w	su-
che	i	ciepłe	pomieszczenia.

To	 nie	 grozi	 z	 pewnością	 toruńskim	
dziewiętnastowiecznym	fortom	obronnym.	

Z	 kilkunastu	 dawnych	 budynków	
obronnych	pozostały	w	grodzie	Koper-
nika	 mury	 w	 większości	 niedostępne	
dla	 oczu	 zwiedzających,	 za	 to	 wyma-
rzone	dla	nietoperzy.	W	jednym	z	nich	–	
Forcie	iV,	od	lat	nietoperze	żyją	jednak	
u	boku	ludzi.	i	to	ci	drudzy	są	tutaj	loka-
torami.	Skrzydlate	stworzenia	zadomo-
wiły	się	w	czasach,	gdy	fort	przekształ-
cono	 na	 pieczarkarnię.	 od	 2007	 roku	
forty	są	zaliczane	do	programu	Natura	
2000,	dzięki	czemu	nietoperze	mogą	li-
czyć	 na	 szczególną	 troskę	 ekologów.	
Jak	 przekonują	 uniwersyteccy	 bada-
cze,	współpraca	z	dyrekcją	fortu	od	po-
czątku	 układała	 się	 jednak	 bardzo	 do-
brze,	dlatego	o	losy	toruńskich	nietope-
rzy	nie	trzeba	się	martwić.

Nietoperz	 jak	 żołnierz.	Budowla	 zaj-
muje	 trzy	 hektary	 powierzchni.	 W	 la-
tach	świetności	stacjonowało	tu	ośmiu-
set	 żołnierzy	 i	 kilkanaście	 koni.	 dziś	
obronne	podziemia		–	tę	ich	część,	któ-
ra	przeznaczona	jest	dla	turystów	oraz	
wilgotne	 zakamarki,	 można	 zwiedzać	
z	 przewodnikiem	 w	 żołnierskim	 stroju	
z	epoki	 i	pochodnią.	A	stajnia	stała	się	
schronieniem	dla	kilkunastu	kóz.

–	 To	 najlepsze	 kosiarki	 –	 mówi	
z	 uśmiechem	 przewodnik,	 otwierający	
wrota	 do	 zabytkowej	 budowli.	 Poza	
zimnymi	murami,	 skrzypiącymi	drzwia-
mi	 i	wąskimi	przejściami,	oświetlanymi	
nikłym	światłem	pochodni,	uwagę	przy-
kuwa	coś	jeszcze.	

–	 Proszę	 spojrzeć,	 tu	 jest	 drabina,	
prowadząca	 do	 naziemnego	 obserwa-
torium	 przedpola	 –	 mówi	 przewodnik,	
oświetlając	otwór,	zaczynający	się	kilka	
metrów	 pod,	 a	 kończący	 kilka	 metrów	
nad	ziemią.	–	o,	a	to	jest	Gacek,	jeden	
z	 naszych	 współlokatorów	 –	 kończy,	
wskazując	 na	 zdezorientowanego	 nie-
toperza.	–	Przejdźmy	dalej,	żeby	go	nie	
płoszyć.

Nie	 płoszyć,	 nie	 przeszkadzać	 i	 nie	
budzić	–	to	zasady,	jakimi	w	forcie	kieru-
ją	się	nie	tylko	przewodnicy,	ale	i	goście.	
Bo	 książę	 nocy	 jest	 bardzo	 nieśmiały.	
dlatego	w	forcie	wyznaczono	dla	niego	
osobne	pomieszczenie,	do	którego	nikt	
nie	 ma	 wstępu.	 Nietoperze	 wybrały	 je	
same,	tam	się	zadomowiły	i	tam	już	zo-
stały	–	to	prawa	kaponiera.	Lewa	jest	do	
dyspozycji	 zwiedzających.	 Czasem	 tyl-
ko	spotkać	można	tam	nietoperza,	który	
pewnie	akurat	miał	ochotę	pobyć	sam.	
W	siedlisku	nie	zawsze	jest	na	to	szan-
sa,	bo	śpi	razem	z	setką	innych	przed-
stawicieli	chronionego	gatunku.

–	W	dobrym	roku	udaje	nam	się	tutaj	
doliczyć	 około	 stu	 nietoperzy,	 w	 złym	
odnotowujemy	 około	 osiemdziesięciu	
osobników	–	mówi	dr	Wojciechowski.	–	
Chodzi	o	dobry	i	zły	rok	dla	nas,	bada-
czy	 tych	 ssaków.	 Kiedy	 mamy	 srogą	
zimę,	 nietoperze	 zapuszczają	 się	
w	 miejsca	 trudno	 dostępne,	 wtedy	 li-
czenie	 jest	 utrudnione.	 W	 forcie	 zado-
mowiły	 się	 różne	 gatunki	 nietoperzy:	
nocek	 Natterera,	 nocek	 rudy,	 gacek	
brunatny,	 mroczek	 posrebrzany,	 mro-
czek	późny	i	dwa	bardzo	cenne	gatunki	
–	mopek	i	nocek	duży.

Chronią,	więc	są	chronione.	Zarówno	
gatunki	 uznane	 za	 wyjątkowo	 rzadkie,	
których	liczebność	w	ciągu	kilkudziesię-
ciu	lat	spadła	nawet	stukrotnie,	jak	i	te,	
które	 w	 ciemnych	 zaułkach	 spotkać	
można	 co	 wieczór,	 wymagają,	 szcze-
gólnego	 traktowania.	 Nietoperz	 o	 dłu-
gości	ciała	zbliżonej	do	ludzkiego	palca	
może	zjeść	w	ciągu	nocy	nawet	sześć	
gramów	 owadów.	 Naukowcy	 wyliczyli,	
że	 zapobiega	 to	 olbrzymim	 stratom	
w	 rolnictwie.	Nietoperze	pozwalają	za-
oszczędzić	miliardy	dolarów	rocznie	na	
–	szkodzących	środowisku	–	środkach	
ochrony	roślin.	

Na	 świecie	 występuje	 tysiąc	 gatun-
ków	tych	jedynych	latających	ssaków.	To	
ponad	dwadzieścia	pięć	procent	wszyst-
kich	 gatunków	 ssaków.	 W	 Polsce	 doli-
czono	 się	 dwudziestu	 czterech	 gatun-
ków	 nietoperzy.	 Najmniejsze	 z	 nich	
ważą	 zaledwie	 cztery	 gramy.	 Najwięk-
sze	 rozpościerają	 skrzydła	 na	 około	
czterdzieści	 centymetrów.	 Los	 wszyst-
kich	leży	w	naszych	rękach	–	po	pierw-
sze:	nie	szkodzić!

Tekst i zdjęcie: Dorota Misiak	l. 20
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Podczas	 wędrówki	 przez	 perony	
stacji	 kolejowej	 PKP	 spotkałem	
pewnego	 człowieka.	 Był	 ubrany	

w	 kilka	 warstw	 brudnych,	 podartych	
ubrań,	wyglądających	niemal	jak	szmaty	
do	mycia	podłogi.	Siedział	z	głową	opusz-
czoną	w	dół,	w	ręce	trzymał,	 jak	mi	się	
zdawało,	 różaniec.	 Podszedłem.	 Kiedy	
chciałem	przywitać	się,	przerwał	mi.

–	Policja	czy	może	zbawienie?
Nie	 wiedząc,	 co	 ma	 na	 myśli,	 odpo-

wiedziałem:

–	Nie	jestem	policjantem.	Po	czym	za-
pytałem:	–	Czym	nazywa	pan	zbawienie?

obrócił	 się	 w	 moją	 stronę,	 pokazał	
ręką,	bym	usiadł.	Powoli	podniósł	głowę,	
zaczął	mówić:

–	dla	mnie	zbawieniem	będzie	śmierć.	
Tak,	na	pewno	śmierć.	Ta	czarna,	poetyc-
ka	 śmierć,	 która	 przychodzi,	 by	 zabrać	
z	tego	świata.

obrócił	się	w	stronę	torów.	Zaczął	dalej	
wykonywać	swoje	czynności.	Nie	czułem	
od	niego	alkoholu,	co	mnie	zaskoczyło.	
Siedziałem	 przy	 nim	 kilka	 minut.	 Gdy	
zauważył,	 że	 nie	 zamierzam	 dać	 mu	
spokoju,	nie	odwracając	głowy,	zapytał:

–	 Czeka	 pan	 na	 pociąg	 czy	 wezwał	
policję?	

odpowiedziałem:
–	 Nie	 czekam	 na	 pociąg.	 Nie	 we-

zwałem	policji.	Chciałbym	poznać	pana	
historię.

Człowiek	podniósł	głowę,	uśmiechnął	
się	 krzywo.	 Schował	 różaniec	 do	 lewej	
kieszeni.

–	A	ile	masz	czasu?	–	zapytał,	spoglą-
dając	w	moim	kierunku	jednym	okiem.

–	Mnóstwo!	–	odpowiedziałem	z	uśmie-
chem.

Spojrzał	na	nadjeżdżający	pociąg,	któ-
ry	jechał	do	Krakowa.	Stanął	na	peronie,	
na	którym	siedzieliśmy.

–	Wiesz	co,	synu…	mogę	tak	do	ciebie	
mówić?	

–	oczywiście,	proszę	pana	–	odparłem.
–	Widzisz	ten	pociąg?	Podobnym	przy-

jechałem	 tutaj	 jakieś	 dziesięć	 lat	 temu.	
Pochodzę	z	Tucholi.	To	miejscowość	od-

dalona	o	jakieś	sześćdziesiąt	kilometrów	
od	Bydgoszczy.	Nawiasem	mówiąc,	pięk-
na	miejscowość.	Poszukiwałem	swojego	
miejsca.	dziś	mam	czterdzieści	dwa	lata.	
Kiedy	przyjechałem,	miałem	 trzydzieści	
dwa.	 Straciłem	 wtedy	 żonę.	 Zmarła	 na	
raka.	Nie	mam	dzieci.	Postanowiłem	wy-
jechać	z	rodzinnego	miasta,	by	się	jakoś	
pozbierać.	Trafiłem	 tutaj.	Miałem	 trochę	
pieniędzy.	 Jednak	 nie	 mogłem	 znaleźć	
pracy.	W	końcu	popadłem	w	alkoholizm.	
Wszystkie	pieniądze	przetraciłem.

Zamilkł.	 opuścił	 głowę	 w	 dół.	 Po	
chwili	spojrzał	na	mnie.	Wyciągnął	rękę	
w	 stronę	 ciemnozielonego	 plecaka.	
Wyjął	obrazek,	na	którym	widniał	wize-
runek	Miłosierdzia	Bożego.

–	Wiesz,	kto	to	jest?	Jezus.	Po	pięciu	
latach	picia	idąc	lasem,	zauważyłem	ten	
obrazek.	Leżał	na	ziemi.	Nie	wiem	dla-
czego,	ale	go	podniosłem.	Przeczytałem,	
co	jest	napisane	z	tyłu.	Jest	to	Litania	do	
Miłosierdzia	Bożego.	Coś	jakby	dotknęło	
mój	umysł.	W	 jednej	chwili	zobaczyłem	
siebie	takiego,	jakim	byłem	–	alkoholika.	
Brudny,	śmierdzący,	pijak.

Znowu	przerwał.	Spoglądał	na	obra-
zek.	Zaczął	płakać.

–	Co	się	stało,	mogę	jakoś	pomóc	–	
zapytałem.

–	Nie,	dziękuję.	Po	prostu	niby	to	tyl-
ko	kawałek	kartki,	a	uratował	mi	życie.	
Właściwie	to	Bóg.	Jesteś	wierzący?	–	
zapytał	z	uśmiechem	i	łzami	na	twarzy.

–	Tak,	wierzę	w	Boga,	 też	mi	wiele	
pomógł	i	pomaga	–	odparłem.

Uśmiechnął	się	jeszcze	bardziej,	otarł	
łzy,	schował	obrazek	i	zaczął	mówić:

–	 Widzisz...	 od	 pięciu	 lat	 pracuję.	
Nie	powiem	gdzie,	proszę	nie	wypytuj.	
Mieszkam,	 gdzie	 popadnie.	 Jednak	
w	 jakimś	 tam	 stopniu	 jestem	 szczę-
śliwy.	 Jakieś	 trzy	 lata	 temu	 modląc	
się	 w	 Klaryskach,	 w	 tym	 kościele	 na	
Gdańskiej,	 dostałem	 od	 jakiejś	 sta-
ruszki	różaniec.

Sięgnął	do	kieszeni.	Wyciągnął	drew-
niany,	brązowy	różaniec.	Kontynuował:

–	Modlę	się	na	nim,	kiedy	tylko	mam	

chwilę.	 Tak	 żyję,	 to	 jest	 właśnie	 moje	
życie.	 Modlitwa,	 praca	 i	 mieszkanie	
w	wielu	miejscach.

obrócił	 się	 znowu	 w	 stronę	 torów.	
Zapytałem:

–	 Przepraszam,	 że	 pana	 jeszcze	
męczę,	ale	dlaczego	siedzi	pan	na	tym	
peronie?	 dlaczego	 nie	 poszuka	 miesz-
kania,	 nie	 spróbuje	 przy	 pomocy	 Boga	
zmienić	 tego,	 co	 jest?	 Przecież	 wierzy	
pan	w	Jego	moc,	prawda?	Mogę	spró-
bować	panu	pomóc.

Uśmiechnięty	spojrzał	na	mnie:
–	 dziękuję,	 jednak	 nie	 potrzebuję	

pomocy.	 Wiesz,	 	 może	 masz	 rację,	 że	
trzeba	 by	 spróbować.	 dlaczego	 siedzę	
na	 tym	 peronie?	 odjeżdża	 stąd	 pociąg	
do	Tucholi.	Myślisz,	że	dałbym	radę	coś	
jeszcze	zmienić?	

Bez	wahania	odpowiedziałem:
–	 Tak!	 Przy	 pomocy	 Boga	 przecież	

można	 zrobić	 wszystko.	 o	 czym	 pan	
marzy?	 Chce	 pan	 wrócić	 do	 Tucholi,	
prawda?

Uśmiech	zniknął	z	jego	twarzy,	pojawiły	
się	 łzy.	Przycisnął	mocno	różaniec.	Nie	
patrząc	na	mnie,	zaczął	mówić:

–	Chciałbym	stąd	wyjechać.	Tutaj	za	
dużo	niedobrych		wspomnień.	W	Tucholi	
mam	inne.	Tam	wróciłyby	wspomnienia	
sprzed	dziesięciu	lat.	Może	masz	rację.	
Może	spróbuję.	

Spojrzał	na	zegar	peronowy.	dochodzi-
ła	godzina	piętnasta.	otarł	łzy,		spojrzał	na	
mnie,	uśmiechnął	się	i	powiedział:

–	Synu,	muszę	już	iść.	Miło	się	z	tobą	
rozmawiało.	Poznałeś	moją	historię.

Uściskał	mi	dłoń	i	zaczął	iść.	Zatrzy-
małem	go	wołaniem:

–	 Proszę	 pana,	 mogę	 opisać	 tę	
historię?

obrócił	się,	uśmiechnął	i	kiwnął	gło-
wą,	dając	mi	znak,	że	mam	jego	zgodę.	
Jednak	pobiegłem	za	nim.

–	 A	 autoryzowałby	 mi	 pan	 to?	 To	
znaczy	 –	 potwierdził	 to,	 co	 pan	 opo-
wiedział?

Uśmiechną	się:
–	Nie	zautoryzuję	ci	 tego.	Mnie	 już	

tu	nie	będzie.	Wyjadę.	Nie	wiem	jesz-
cze	gdzie,	ale	wyjadę.	opisz	 to,	co	ci	
powiedziałem,	 jeżeli	 chcesz.	 Coś	 mi	
uświadomiłeś	synu.	Ja	spróbuję,	tak	jak	
powiedziałeś,	dzięki	mocy	Boga.

–	Poda	mi	pan	swoje	imię,	nazwisko?	
Zobaczymy	się	 jeszcze?	–	 zapytałem	
wzruszony.	 obejmując	 mnie,	 zaczął	
mówić:

–	 Tylko	 mi	 tu	 nie	 płacz,	 synu!	 Za-
pewne	 już	 się	 nie	 zobaczymy.	 Moje	
imię	 i	 nazwisko	 nie	 jest	 ci	 potrzebne.	
Zapamiętaj	mnie	jako	człowieka	z	pe-
ronu,	który	dał	ci	świadectwo	życia.	Nie	
popadnij	nigdy	w	alkoholizm.	Będę	się	
za	ciebie	modlił.	Ty	módl	się		za	mnie.	
Trzymaj	się.	do	zobaczenia	u	Zbawicie-
la	–	powiedział.	

Uśmiechnął	się	do	mnie	raz	jeszcze.	
odwrócił	się	 i	odszedł.	Po	paru	minu-
tach	już	go	nie	widziałem.	

Maciej Dworzyński l. 19

Nasz adres:
Pod		WiATr

85–099	Bydgoszcz	23
skrytka	pocztowa	49

www.podwiatr.pl
e-mail:	

podwiatr93@wp.pl	
wiatr@byd.top.pl	

Łamy	 pisma	 oddajemy	 rów-
nież	dorosłym,	którzy	nas	czy-
tają	 i	 pragną	 do	 nas	 napisać.	
„Polski	świat”	tworzymy	razem	
i	razem	za	niego	odpowiadamy.	
Przeszłość	 i	 teraźniejszość	
to	 droga,	 którą	 warto	 przebyć	
wspólnie.	dla	przyszłości.

tworzą	ama-
torzy	dziennikarstwa,	literatury,	
sztuki	 plastycznej	 i	 fotografii,	
znajdujący	satysfakcję	 i	przy-
jemność	 w	 prezentowaniu	 na	
łamach	 pisma	 swoich	 prze-
myśleń,	 refleksji,	 komentarzy	
wyobrażeń	 i	 wizji	 artystycz-
nych.	Autorami	czasopisma	są	
uczniowie	 i	studenci	z	Pomo-
rza,	Kujaw	i	Wielkopolski	oraz	
młodzież	pochodzenia	polskie-
go	mieszkająca	za	granicą.

ideą				 ,		ukazu-
jącego	 się	 od	 października	
1993	r.,	jest	umożliwienie	mło-
dzieży	 mówienie	 własnym	
głosem	 o	 swoich	 sprawach,	
promocja	talentów	dziennikar-
skich	 i	 artystycznych,	 a	 także	
wspieranie	 dążeń	 młodych	
ludzi	 do	 intelektualnej	 samo-
realizacji.

Człowiek	z	peronu

fot. Robert Sawicki
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Niedawno	otwarto	 kolejny	 taki	 su-
perowo-hiperowo-gigantusowy	
supermarket.	Zawsze	potępiałam	

ludzi,	którzy	jeździli	na	tego	typu	imprezy.	
Nie	wiem	dlaczego,	ale	tym	razem	ja	też	
zgłupiałam.	Postanowiłam	pojechać	i	na	
własne	oczy	zobaczyć	ten	„raj	na	ziemi”.	
Już	w	połowie	drogi	rozpoczęły	się	gigan-
tyczne	korki,	a	raczej	gigantokorki.	Tysią-
ce	rodzin	swoimi	auteczkami	lub	mega-
samochodami	 (np.	 starami)	 próbowało	
się	 dostać	 do	 dwa	 tygodnie	 wcześniej	
upatrzonego	celu.	Kiedy	z	prędkością	10	
km/h	drogą	łańcuszkową	(od	samochodu	
do	samochodu)	dowlokłam	się	w	okolice	
hipermarketu,	 dowiedziałam	 się,	 że	 od	
dobrych	 kilku	 godzin	 nie	 ma	 wolnych	
miejsc	na	parkingu.

idąc	za	przykładem	innych	kierowców,	
wjechałam	na	jakąś	rozkopaną	i	błotnistą	
łąkę.	Po	czterdziestu	minutach	poszuki-
wania	miejsca,	gdzie	mogłabym	umieścić	
samochód,	wcisnęłam	się	między	drzewo	
i...	 kosz	 na	 śmieci.	 drzewo	 i	 kosz	 na	
śmieci	–	dobre	miejsce	do	zapamiętania.

Po	wyjściu	z	auta	zorientowałam	się,	
że	do	tego	supersklepu	 jest	 jeszcze	do	
przejścia	kawałek	superzabłoconej	drogi.	
Więc	szłam	i	szłam,	a	jak	doszłam,	to	się	
bardzo	zdenerwowałam!	Wszędzie	było	
pełno	małych	i	dużych	ludzi,	porozwala-
nych	 śmietników	 itd.	 Nad	 czerwonym,	
blaszanym	obiektem	unosiły	się	tysiące	
kolorowych	 balonów.	 Przed	 wejściem	
grupa	zdenerwowanych	ludzi	czekała	na	
wolne	koszyki.	Nie	 idąc	w	ślady	 „grupy	
koszykowej”,	szybko	weszłam	do	środka	
blaszanej	puszki.

Na	początku	ukazała	mi	się	promena-
da	firmowych	sklepów.	Niestety,	był	taki	
tłok,	że	do	żadnego	nie	dało	się	igły	wci-
snąć,	 a	 co	 dopiero	 mnie.	 Więc	 szłam	
z	tzw.	falą,	ciągle	potrącana	przez	jakieś	
laski	 jeżdżące	 na	 wrotkach.	 W	 końcu	
udało	 mi	 się	 zdobyć	 koszyk.	 Jeszcze	
tylko	 jeden	 zakręt	 i...	 oświetlenie	 jak	
w	 studiu	 telewizyjnym,	 klimatyzacja	
(w	 całym	 budynku	 nie	 ma	 ani	 jednego	
okna),	a	poza	tym	metropolia	półek	i	wie-
szaków.	Przez	prawie	trzy	godziny	pływa-
łam	między	proszkami	do	prania,	patel-
niami,	puzzlami,	butami.

–	Niech	pani	szybko	biegnie	do	działu	
z	kwiatami.	Tam	są	paprotki	za	złotówkę!	
Biegnij,	 dziewczyno,	 biegnij!	 –	 woła	 do	
mnie	jakaś	pani.

Więc	lecę	co	tchu,	potrącam	po	drodze	
jakichś	ludzi...	Biegnę	szybko,	bo	tam	są,	
a	raczej	były	–	paprotki	za	złotówkę.	Moim	
oczom	ukazuje	się	megapobojowisko.	Po	
paprotkach	zostały	tylko	oberwane	liście,	
wysypana	 ziemia	 oraz	 jedna	 na	 wpół	
zwiędła	bidula.	Wsadziłam	ją	do	koszyka,	
to	przecież	tylko	marna	złotówka.	Czym	

Blaszana pułapka
prędzej	wyszłam	z	pomieszczenia	„kwia-
ty	dla	Ciebie”.

Szukałam	jeszcze	tego	dnia	(bezskutecz-
nie)	„prawdziwie	opłacalnych”	promocji.

Zastanawiałam	się,	czy	wybrać	ciastka	
za	2	czy	3	złote.

Przy	 okazji	 spotkałam	 połowę	 ludzi	
z	mojej	klasy.

Podziwiałam	 i	 współczułam	 rekinowi	
ułożonemu	na	lodowej	tacy.

oślepiałam	się,	patrząc	na	ścianę	te-
lewizorów.

Przysypiałam	przy	baaardzo	spokojnej	
muzyce.

dla	ochłody	piłam	promocyjnie	rozda-
waną	wodę.

dostawałam	 długopisy	 z	 logo	 hiper-
marketu.

Kiedy	 czekałam,	 aż	 upieką	 świeże,	
nadmuchane,	 sztuczne	 bułeczki,	 zaga-
dała	do	mnie	pewna	sympatyczna	pani:

–	 Przyjechałam	 tu	 tylko	 po	 chleb,	
a	sama	widzisz	–	pokazała	swój	wypcha-
ny	koszyk	–	kupuję	po	prostu	wszystko,	
co	mi	wpadnie	w	oko,	wiesz	–	niby	dla	
wnuczki,	córki.	Nie	mogę	się	powstrzy-
mać.	To	już	chyba	taki	nałóg.

Biedna	kobieta.	Zrezygnowałam	z	bułek.
i	tak	przez	długi,	długi	czas	chodziłam	

w	 jakimś	 transie,	wkładając	do	koszyka	
różne	bzdurne	rzeczy.	Nie	zastanawiałam	
się	nad	tym,	co	robię.	dopiero	przy	kasie	
zorientowałam	się,	 że	w	moim	koszyku	
znajduje	się	m.in.:	koło	dziecinne	do	pły-
wania,	 hamak,	 wino,	 udziec	 wołowy	
mrożony,	 sandałki	 dziecięce	 nr	 29	 (?),	
slipy	 męskie	 kąpielowe,	 cztery	 paczki	
ciastek,	mechaniczny	robot	i	wiele	innych,	
zupełnie	mi	niepotrzebnych	rzeczy.	W	cią-
gu	dziesięciu	minut	wszystko	odłożyłam	
z	powrotem	na	swoje	miejsce.

Z	koszykiem	i	paprotką	udałam	się	do	
kasy.	Tam	powiedzieli	mi,	że	jestem	któ-
rymś	tam	klientem	i	za	zakupy	nie	muszę	
płacić.	Kasjerka	nie	udawała	zdziwienia,	
kiedy	ujrzała	moją	biedną	paprotkę.	Jesz-
cze	tylko	promenada	firmowych	sklepów	
i...	JEST	WYJŚCiE!

Na	zewnątrz	ludzie	polują	na	koszyki.	
Jest	 już	ciemno.	Jeszcze	tylko	kawałek	
i	już	będę	w	drodze	do	domu.	W	gąszczu	
aut		szukam	mojego	pojazdu.	Pamiętam	
gdzie	 stało	 –	 drzewo	 i	 kosz	 na	 śmieci.	
drzewo	 i	 kosz	 na	 śmieci	 –	 powtarzam	
sobie	 w	 kółko.	 Szukam,	 denerwuję	 się	
i	szukam.	Wreszcie	znajduję	mój	biedny	
samochód	wciśnięty	między	drzewo	 i...	
KToŚ	ZWiNĄŁ	KoSZ	NA	ŚMiECi!

PS.	Nie	dziwię	się	moim	rodzicom,	że	
zakupy	robią	w	małym	sklepiku	w	pobliżu	
naszego	domu.

Agnieszka Tokarska l. 17
POD WIATR nr 1-2/2000

Budzę	się,	wstaje	piękny	ranek.	Ależ	piękna	chwila!	Skąd	więc	te	smutne,	niezado-
wolone	twarze?	Czyż	świat	nie	jest	wspaniały?	Przecież	za	chwilę,	jak	każdego	dnia,	
zacznie	się	wielki	bieg!

Po	co	biegniemy?
Co	jest	nagrodą?
Jak	to,	po	co?!
Żeby	być	lepszym	od	sąsiada,	po	to	by	zdobyć	główną	nagrodę:	dom,	samochód	

i	co	sobie	tylko	wymarzysz.	By	mieć	coraz	więcej,	by	ci	zazdrościli,	a	że	ktoś	przez	
ciebie	wywróci	się	–	trudno,	wszyscy	tak	grają	i	to,	że	nie	zawsze	grasz	fair-play,	to	
przecież	nic.	Liczysz	się	tylko	ty!

Jakub Pokora l. 16

Świat (nie)zepsuty

18 lat POD WIATR – wspomnienie żartobliwe

Na nasz wspaniały, prężnie rozwijający się polski rynek wtargnęły 
olbrzymie blaszane hipermarkety. W Gdańsku każde otwarcie takie-
go giganta obwieszczane jest co najmniej dwa tygodnie wcześniej. 
Prawdziwa jazda bez trzymanki rozpocznie się dopiero w dniu, kiedy 
wszystkie miejscowe radia i telewizja będą trąbić o otwarciu na pery-
feriach miasta supernowoczesnego sklepu. Dziesięcioro pierwszych 
klientów dostanie sympatyczny prezent od firmy. Każdy może sobie 
wyobrazić, jakie dantejskie sceny rozgrywają się przed olbrzyyyyyy-
mim, nowoczesnym przybytkiem dóbr i obfitości.

collage Anna Jaracz l. 18 (archiwum)
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Lektura	prac	kwalifikacyjnych	na	XX	ju-
bileuszową	edycję	Warsztatów	skłania	

do	stwierdzenia,	że	zdecydowana	więk-
szość	kandydatów	kierowała	się	mocnym	
postanowieniem:	nauczyć	się	pomagać	
ludziom	 w	 zrozumieniu	 otaczającej	 ich	
rzeczywistości,	aby	mogli	podjąć	jej	wy-
zwania.	Wspomniana	waleczność	została	
już	nawet	wpisana	w	deklarowaną	goto-
wość	do	edukacyjnych	poświęceń.	Jedna	
z	najmłodszych	uczestniczek	Warsztatów	
wstaje	w	wolną	sobotę	o	czwartej	rano,	
żeby	 pokonać	 150-kilometrową	 podróż	
do	Bydgoszczy.	Po	kilku	godzinach	zajęć	
tą	samą	drogą	wraca	późnym	wieczorem	
do	domu.

Pomysł	 uczniowskiej	 przygody	 z	 me-
diami	zaowocował	w	1992	roku	i	od	razu	
stanowił	zagadkę	z	kilkoma	niewiadomy-
mi.	 Trudną	 dla	 niektórych	 decydentów,	
łatwą	 –	 dla	 młodzieży.	 Młodzież	 dość	
szybko	pomogła	dorosłym	w	rozwiązaniu	
trapiącego	 ich	 dylematu	 –	 czy	 organi-
zowanie	 multimedialnych	 warsztatów	
dziennikarskich	 dla	 nastolatków	 ma	
sens?	Adresaci	tej	skądinąd	pionierskiej	
inicjatywy	 –	 uczniowie	 z	 Bydgoszczy,	
a	wkrótce	w	grupie	regionalnej	pasjonaci	
dziennikarstwa	także	z	Kujaw,	Pomorza,	
Wielkopolski	 i	 innych	 województw	 –	
bardzo	szybko	dali	odpowiedź,	 tłumnie	
stawiając	 się	 na	 coroczne	 egzaminy.	
Warsztaty	 ze	 swoim	 profesjonalizmem	
i	 niepowtarzalnym	 klimatem	 przyjaź-
ni,	 kultury	 oraz	 partnerstwa	 mistrzów	
i	 uczniów	 –	 trafiły	 w	 sedno	 oczekiwań	
utalentowanych	młodych	ludzi.

dziewiętnaście	 edycji	 „bydgoskiej	
szkoły	 talentów	 dziennikarskich”	 ukoń-
czyło	1673	uczennic	i	uczniów.	To	znak	
aspiracji	 młodzieży	 do	 szukania	 satys-
fakcji	 intelektualnej	 poprzez	 oryginalną	
formę	poznawania	ludzi,	świata	i	technik	
komunikacji	 między	 nimi.	 Każdego	
roku	 uczniowie	 różnych	 typów	 szkół,	
mieszkańców	wsi,	miasteczek	i	niekiedy	
bardzo	 odległych	 miejscowości	 pragną	
poznawać	w	mieście	nad	Brdą	podstawy	
sztuki	 dziennikarskiej.	 Kiedy	 im	 się	 to	

W drodze
Nigdy nie oceniaj wysokości góry, dopóki nie osiągniesz jej szczytu. Wtedy 

zobaczysz, jaka była niewysoka. To przesłanie motywowało kandydatów na 
adeptów sztuki dziennikarskiej, którzy zdecydowali się stanąć w szranki  ry-
walizacji. Wygrała ją setka walecznych: chłopców i dziewcząt z Bydgoszczy 
i okolic oraz – w grupie regionalnej – z dwudziestu trzech miejscowości Kujaw, 
Pomorza i Wielkopolski. Na Olimp dziennikarskiej kariery wiedzie droga długa 
i wyboista, ale jednocześnie barwna i fascynująca. Unikalne w kraju Między-
szkolne Regionalne Warsztaty Dziennikarskie od dziewiętnastu lat poruszają 
wyobraźnię, pozwalają poznać przedsmak tej fascynacji.

uda,	przeżywają	–	jak	wielu	z	nich	później	
wspomina	–	największą	przygodę	swojej	
młodości.	Wielu	ułatwiła	ona	wybór:	 są	
dziennikarzami	 prasy,	 radia	 i	 telewizji	
mediów	regionalnych	 i	centralnych.	Nie-
którzy	 zajmują	 się	 mediami	 za	 granicą	
lub	pracują	w	agendach	Unii	Europejskiej.

inauguracja	dwudziestych,	jubileuszo-
wych	Warsztatów	wycisnęła	przysłowio-
wą	łezkę	w	oku	tym,	którzy	w	1992	roku	
nadali	impuls	pionierskiemu	jak	na	owe	
czasy	 projektowi	 –	 Mirosławowi	 Twaro-
gowi,	który	go	wymyślił	i	kieruje	nim	do	
dzisiaj	 oraz	obecnemu	na	uroczystości		
Januariuszowi	 Stodolnemu,	 niegdyś	
bydgoskiemu	kuratorowi	oświaty.	To	on	
dał	Warsztatom	zielone	światło,	wspierał	
je	i	odczuwa	z	tego	powodu	satysfakcję.	
Przed	laty	zastanawiał	się,	na	ile	czasu	
starczy	młodym	ludziom	zapału	do	zajmo-
wania	się	mediami.	Teraz	już	wie	–	star-
czyło	go,	jak	dotąd,	na	dwadzieścia	lat.	

Podczas	 inauguracji	 jubileuszowych	
Warsztatów	 Mirosław	 Twaróg	 i	 Ja-

nuariusz	Stodolny	za	odwagę	otrzymali	
od	 audytorium	 zgromadzonego	 w	 auli	
bydgoskiej	 „jedynki”	 rzęsiste	 oklaski.	
Podziękowano	 również	 dziennikarzom,	
którzy	 od	 1992	 roku	 nieprzerwanie	
towarzyszą	 Warsztatom	 w	 ich	 misji:	
ryszardowi	Murawskiemu,	Zdzisławowi	
Pająkowi	 i	 Zygfrydowi	 Szukajowi	 oraz	
członkom	Stowarzyszenia	Sympatyków	
dziennikarstwa	 Młodzieżowego,	 od	
piętnastu	lat	patronującego	bydgoskiemu	
przedsięwzięciu.

Gromkimi	 oklaskami	 przywitała	 mło-
dzież,	rodzice,	nauczyciele	i	dziennikarze	
gościa	uroczystości	Jana	Szopińskiego	

–	wiceprezydenta	Bydgoszczy.	Jan	Szo-
piński	z	uznaniem	odniósł	się	do	starań	
młodzieży	szukającej	w	edukacji	medial-
nej	 pożytecznej	 dla	 siebie	 roli	 w	 przy-
szłym	życiu	społecznym.	Podziękował	za	
wkład	w	 jej	 prowadzenie	nauczycielom	

–	dziennikarzom.	Zauważył,	że	Warsztaty	
od	 lat	 są	 ambasadorem	 Bydgoszczy	
w	 dziedzinie	 niezwykle	 atrakcyjnej	 dla	

młodych	ludzi.	Bardzo	dobra	opinia	o	ich		
walorach	 dydaktycznych	 i	 wychowaw-
czych	 już	 dawno	 przekroczyła	 granice	
Kujaw	i	Pomorza.	Zastępca	prezydenta	
Bydgoszczy	dostrzegł	w	 tym	ważki	ele-
ment	służący	nie	tylko	młodym	ludziom,	
ale	także	popularyzacji	miasta	nad	Brdą	
w	wielu	miejscowościach	makroregionu.	

„Młodzież	 przyjeżdża	 do	 nas,	 z	 jednej	
strony,	 po	 naukę,	 z	 drugiej	 –	 poznaje	
mieszkańców,	miasto,	jego	walory	i	pięk-
no.	i	w	ten	sposób	pozostaje	ono	w	ich	
pamięci	w	dwojakim,	cennym	aspekcie”	

–	stwierdził	Jan	Szopiński.	
do	 uczestników	 XX	 Warsztatów	 list	

wystosował	 Zbigniew	 ostrowski,	 wice-
wojewoda	kujawsko-pomorski,	z	zawodu	
dziennikarz	 radiowy,	 związany	wiele	 lat	
z	rozgłośnią	Pr	Pomorza	i	Kujaw,	z	którą	
w	tym	roku	Warsztaty	obchodzą	wspólny	
jubileusz	 dwudziestoletniej	 współpracy.	
Napisał	m.in.:	(…) Z prawie 30-letniego 
doświadczenia wiem, że w zawodzie 
dziennikarskim najważniejsze są otwar-
tość na ludzi, interesowanie się tym, co 
nas otacza, poznawanie regionu i kraju.
(…) Jako Wasz starszy kolega chcę Wam 
doradzić, abyście każdego dnia pracy 
dziennikarskiej traktowali ją poważnie, na 
serio. Wtedy efekty i satysfakcja z nich, 
będą największe (…).	Elżbieta	Kemnitz,	
zastępca	dyrektora	Młodzieżowego	domu	
Kultury	 nr	 4,	 organizatora	 Warsztatów,	
obok	słów	uznania	i	podziwu	dla	zapału	
młodzieży	i	jej	mentorów	wyraziła	życze-
nie,	aby	jubileuszowa	edycja	„bydgoskiej	
szkoły	talentów	dziennikarskich”	stała	się	
dla	 wszystkich	 biorących	 w	 niej	 udział	
źródłem	nieprzemijających	sukcesów.

Do	 podniosłej	 atmosfery	 spotkania	
dostroił	 się	 audiowizualnym	 akcen-

tem	 chór	 kierowanego	 przez	 izabelę	
Grochowską	zespołu	„Płomienie”	z	Mło-
dzieżowego	domu	Kultury	nr	4	–	duma	
miasta	nad	Brdą	i	zarazem	chluba	Kujaw	
i	Pomorza	w	kraju	i	za	granicą,	wizytówka	
folkloru	 regionalnego.	 Występ	 stał	 się	
znakomitym	preludium	do	słów,	które	pa-
dły	w	auli	popularnej	bydgoskiej	„jedynki”.

Historyczność	dnia	otwarcia	XX	Warsz-
tatów	 uwieńczył	 występ	 „Number	 one”	
z	i	Liceum	ogólnokształcącego,	którego	
dorośli	 członkowie	 –	 nauczyciel	 fizyki	
i	woźny	szkoły	w	towarzystwie	uczniów	
Liceum,	 szukają	 wspólnej	 muzycznej	
satysfakcji.

i	tak	oto	konwencja	uroczystej	inaugu-
racji	XX	Międzyszkolnych	regionalnych	
Warsztatów	 dziennikarskich	 stworzyła	
niepowtarzalny	 klimat	 oryginalnego	
współbrzmienia	 ambitnych	 środowisk,	
które	 znalazły	 inspirację	 twórczej	 sa-
morealizacji	 w	 międzypokoleniowej	
fascynacji.

Redakcja

fot. archiwum Warsztatów
Więcej o Warsztatach: www.podwiatr.pl

Inauguracja jubileuszowych Międzyszkolnych Regionalnych Warsztatów 
Dziennikarskich.

„Płomienie”...

Jan Szopiński  

Januariusz Stodolny

Mirosław Twaróg

Początek drogi.
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Przez	lata	wyszydzany	i	pogardzany,	oczekujący	
jak	 wyroku	 decyzji	 o	 swoim	 „być	 albo	 nie	 być”,	
prezent,	 którego	 nie	 sposób	 ukryć	 w	 ciemnym	
kącie	 sypialni,	 nieubłaganie	 staje	 się	 kulturalnym	
centrum	 Warszawy.	 Mimo	 pojawiającej	 się	 na	
rynku	konkurencji,	Pałac	Kultury	i	Nauki	pozostaje	
najwyższym,	 najbardziej	 znanym	 budynkiem	
w	 Polsce,	 wygrywając	 wszystkie	 plebiscyty	 po-
pularności.

–	 Najważniejsze	 sprawy	 załatwione.	 No,	 to	 co	
teraz	 robimy?	 –	 rzuciłam	 pytanie,	 odzewu	 brak.	
Spojrzałam	 na	 Ankę.	 Płachta	 mapy	 zasłoniła	 jej	
połowę	twarzy.	Nadal	walczyła	z	tym	zdradzieckim	
planem	Warszawy.

–	 Zaraz	 się	 dowiem,	 gdzie	 jesteśmy...	 a	 wtedy	
coś	się	wymyśli...

Powoli	ogarniała	mnie	złość.	W	momencie	despe-
racji	zastanawiałyśmy	się	nad	stworzeniem	specjal-
nych	listów	gończych	z	napisem:	pilnie	poszukiwana	
ulica	 (tu	 wpisywałoby	 się	 nazwę),	 przyznajemy	
nagrodę	za	odnalezienie.

Szczęśliwy	 traf	 sprawił,	 że	 znalazłyśmy	 się	
w	 miejscu	 docelowym.	 Teraz	 szkoda	 było	 znowu	
tracić	czas	na	szukanie	drogi.	do	odjazdu	pociągu	
jest	jeszcze	sporo	czasu.	Zbyt	mało,	żeby	go	sobie	
bardziej	urozmaicić,	a	za	dużo,	aby	go	spędzić	na	
dworcu.	 rozwiązanie	 nasunęło	 się	 przypadkiem.	
Był	nim	Pałac	Kultury	i	Nauki.

Sen pijanego cukiernika

„Koszmarny	sen	pijanego	cukiernika”	–	 tak	wy-
szukany	komplement	znalazł	dla	dzieła	radzieckiego	
architekta	 Władysław	 Broniewski.	 „Marksistowska	
cerkiew”	–	wtórował	mu	Stefan	Kisielewski.	„Statua	
niewolności”,	 „szary	 szalet”	 –	 bawił	 się	 słowami	
Tadeusz	Konwicki.	Zwiedzający	Warszawę	francu-
ski	aktor	Gerard	Philippe	zauważył	sarkastycznie:	
„Mały,	ale	gustowny”.	Krótko	po	powstaniu	budynku	
powstała	przyśpiewka	na	melodię	hymnu	narodowe-
go:	„Co	nam	obca	przemoc	dała,	nocą	rozbierzemy”.	
Ale	były	i	zachwyty:	„W	sercu	Polski	widoczny	z	da-
leka/	 będzie	 trwał	 jak	 wiara	 w	 człowieka,/	 będzie	
trwał	jak	miłość	do	dziecka/	będzie	trwał	jak	przyjaźń	
radziecka”	–	prorokował	Jan	Brzechwa.

„Sen	 pijanego	 cukiernika”	 ziścił	 się.	 5	 kwietnia	
1952	 roku	 podpisano	 umowę	 międzynarodową.	
Niebawem	rozpoczęły	się	prace	nad	podarunkiem	
od	Związku	radzieckiego.	otwarcie	pałacu	odbyło	
się	22	 lipca	1955	 roku	po	niewiele	ponad	 tysiącu	
dniach	budowy.

Słoń w koronkowych gatkach

Pan	Tadzik	–	człowiek	zagadka.	Nie	wygląda	na	
swoje	sześćdziesiąt	cztery	lata.	Energiczne	ruchy,	
wyprostowana	 postawa,	 elokwencja	 sprawiają,	
że	dla	niego	czas	 jakby	zatrzymał	 się	w	miejscu.	
Przez	dwadzieścia	siedem	lat	niezmiennie	podążał	
tą	samą	trasą:	w	górę	i	w	dół.	Początkowo	nieufny	
i	 sceptyczny,	 poczucie	 humoru	 i	 kilka	 dowcipów	
(cudem	udało	mi	się	je	zapamiętać	i	opowiedzieć),	
sprawia,	 że	 patrzy	 na	 mnie	 bardziej	 przychylnym	
wzrokiem.

–	Pół	życia	przeleciało	mi	w	tej	windzie.
–	A	to	źle	czy	dobrze?
–	Chyba	dobrze...	gdzie	ja	bym	tyle	różności	naraz	

zobaczył?	Byłem	windziarzem	i	nawet	lubiłem	pałac.
–	 Podobno	 to	 dzięki	 Polakom	 on	 wygląda	 tak,	

jak	widać...

–	i	to	nawet	podwójnie.	Potem	nasi	architekci	byli	
przerażeni.	No	i	siedzieli	cicho.	Takie	były	czasy...–	
odpowiada	pan	Tadzik.

Po	raz	pierwszy	jeszcze	w	Moskwie,	kiedy	wypo-
wiadali	swoje	credo:	oczekujemy	architektury	w	for-
mie	narodowej.	Po	raz	drugi	w	Polsce,	kiedy	poka-
zywali	rosjanom	najwybitniejsze	zabytki	Krakowa,	
Torunia,	Warszawy,	Kazimierza	dolnego,	Puław...	
rosjanie	 podziwiali,	 fotografowali.	 i	 nasiąkali	 tym	
wszystkim	 jak	gąbki.	radzieccy	architekci	bardzo	
chcieli	nadać	dziełu	polski	charakter,	zależało	 im,	
żeby	podobało	się	Polakom.

ostatecznie	 pałac	 zdobią	 attyki	 wzorowane	 na	
renesansowych	kamienicach	w	Kazimierzu	dolnym	
i	krakowskich	sukiennicach,	a	na	sufitach	we	wnę-
trzach	można	zobaczyć	wawelskie	kasetony,	tyle,	że	
zamiast	głów	zdobią	je...	wzory	ludowych	wycinanek.	
Bogactwo	 zdobień	 elewacji,	 mające	 być	 jakoby	
w	guście	ludowym,	skłoniło	ów	lud	do	ochrzczenia	
pałacu	mianem	„słonia	w	koronkowych	gatkach”.

Nie wpuścili Bieruta

Pałac	 był	 zawsze	 pilnie	 strzeżony.	 Pracownicy	
ochrony	nie	mieli	prawa	mówić	rodzinie,	gdzie	pracują	
i	co	robią.	Według	danych	z	pałacowych	kronik,	pierw-
si	ochroniarze	pałacu	nazywali	się:	Kieliszek,	Biskup	
i	Bania.	owym	dzielnym	patriotom	raz	udało	się	nie	
wpuścić	do	pałacu	samego	prezydenta	Bieruta,	kiedy	
chciał	 odwiedzić	 świeży	 nabytek	 bez	 zapowiedzi.	
Silna	ochrona	pałacu	nie	była	 jednak	w	stanie	za-
pobiec	rozmaitym	„pasażerom	na	gapę”.	Przez	kilka	
miesięcy	 po	 zakamarkach	 kina	 „Wiedza”	 pętał	 się	
młody	 włóczęga	 Marek.	 innym	 razem	 do	 portierni	
wprowadziła	się	kobieta	wraz	z	dzieckiem	i	łóżkiem.

dzisiaj	 bezpieczeństwa	 budynku	 i	 jego	 gości	
strzeże	 kilkuset	 strażników.	 Na	 jednym	 z	 pięter	
znajduje	się	centrum	bezpieczeństwa	pałacu.	To	tu	
dzięki	ścianie	monitorów	można	zobaczyć,	co	się	
dzieje	w	poszczególnych	pomieszczeniach.

Z	okien	tarasu	widokowego	Pałacu	Kultury	i	Na-
uki	wyskoczyło	osiem	osób,	w	tym	Francuz,	który	
uznał	to	miejsce	za	godniejsze	od	wieży	Eiffla.	Była	
też	para	nastolatków,	którym	rodzice	nie	pozwolili	
na	 ślub.	 i	 adiunkt	Polskiej	Akademii	Nauk	–	wy-
rzucony	z	pracy	za	działalność	w	 „Solidarności”.	
Po	 tych	 wydarzeniach	 na	 tarasie	 założono	 kratę	
ochronną.

–	Czy	są	tu	duchy?	–	zapytałam.
–	Cha,	cha,	cha	–	pan	Tadzik	złapał	się	za	brzuch.	

–	Jeśli	nawet	kiedyś	zamieszkiwały	pałac	–	jedne-
go	 widziano	 podobno	 w	 latach	 sześćdziesiątych,	
snującego	się	po	mrocznych	salach	bez	głowy	–	
już	dawno	wyniosły	się.	dawno	temu,	bo	 jeszcze	
w	1981	roku,	z	pałacu	zniknęły	też	koty.	Podobno	
z	 powodu	 zomowców,	 którzy	 tak	 je	 płoszyli,	 że	
zwierzęta	bały	się	wychodzić	z	piwnic.

Lud w pałacu

dopiero	po	odwilży	Władysława	Gomułki	niewy-
selekcjonowana	„gwarna	masa	obywateli”	została	
tak	po	prostu	wpuszczona	do	budynku.	Z	tą	masą	
były	jednak	same	kłopoty.	Na	przykład	artystyczne	
podłogi.	Próbowano	wprowadzić	muzealne	kapcie,	
ale	lud,	nieprzyzwyczajony	do	muzeów,	przewracał	
się	 i	 niejednokrotnie	 tłukł	 boleśnie.	 Na	 schodach	
położono	dywany	–	lud	spadał	ze	schodów.	W	końcu	
–	pozwolono	ludowi	zadeptywać	podłogę.

Przez	 lata	każdy	ważny	gość	przybywający	do	
Warszawy	musiał	odwiedzić	Pałac	Kultury	i	Nauki.	
Pierwszy	 –	 oczywiście	 jeszcze	 przed	 oficjalnym	
otwarciem	–	przybył	Nikita	Chruszczow.	Byli	tu	m.in.	
szach	iranu	reza	Pahlawi	i	Kim	ir	Sen.	W	pałacu	
śpiewały	takie	sławy,	jak:	Louis	Armstrong,	Marlena	
dietrich,	Leonard	Cohen,	zespół	The	rolling	Stones	
czy	 Paul	 Anka,	 który	 na	 wiadomość	 o	 zamordo-
waniu	 prezydenta	 Johna	 Kennedy’ego	 przerwał	
koncert.

do	 pałacu	 przychodziła	 liczna	 korespondencja.	
Ten	budynek	traktowano	–	zwłaszcza	na	wsi	–	jako	
rodzaj	 zwierzchniej	 władzy.	 Skarżono	 mu	 się	 na	
gminne	 i	 powiatowe	 władze,	 proszono	 o	 pomoc,	
a	nawet	zwierzano	się.	Pewna	pani	skarżyła	się,	że	
z	powodu	iglicy	pałacu	ma	erotyczne	sny.	Niestety,	
pałac	milczał.

Lepsze czasy

Nastał	dla	„szarego	szaletu”	czas	modernizacji.	
Zamontowano	ekrany	dotykowe,	 sale	wystawowe	
zaopatrzono	w	bezprzewodowy	dostęp	do	internetu.	
Wymieniono	centralę	telefoniczną	i	wszystkie	windy.

–	 dźwigi	 osobowe	 są	 tu	 najszybsze	 w	 Polsce.	
Pędzą	 z	 prędkością	 sześć	 metrów	 na	 sekundę.	
o	tak	–	pan	Tadzik	pstryknął	palcami	–	i	już	jesteś	
na	 „trzydziestce”.	 Sto	 czternaście	 metrów	 w	 górę	
dojeżdżają	w	dwadzieścia	sekund.

Wyremontowano	wszystkie	toalety	–	dla	potom-
nych	pozostawiono	jedną	z	1955	roku.

–	oni	 tego	nie	wyremontowali,	oni	 to	zniszczyli	
–	 żali	 się	 pan	 Tadzik.	 –	 Te	 wspaniałe	 radzieckie	
umywalki	zastąpili	jakąś	włoską	tandetą.

Nie	przewiduje	się	instalacji	klimatyzacji	w	części	
biurowej	pałacu.	Coraz	częściej	potencjalni	najemcy	
decydują	się	bowiem	na	wybór	pałacu	także	dlatego,	
że...	otwierają	się	w	nim	okna.

Piekło	jest	wybrukowane	dobrymi	chęciami,	jed-
nak	nie	należy	mieć	za	złe	radzieckim	architektom.	
Starali	się,	nie	wyszło.	Chcieli,	żeby	budowla	cieszy-
ła	oko	każdego,	co	jest	niemożliwe	do	spełnienia.	
Trzeba	 się	 z	 tym	 pogodzić.	 Pałac	 jest	 związany	
z	historią	Polski,	o	której	nie	można	zapominać.	Na	
pewno	jest	nieusuwalną	częścią	Warszawy	i	jedy-
nym	sposobem	na	to,	żeby	turysta	błądzący	po	Ur-
synowie	zorientował	się,	jak	dojechać	do	centrum...

Czy	Wenus	z	Milo	należałoby	zniszczyć	dlatego,	
że	nie	posiada	rąk?	Pałac	rozczłonkować	i	rozrzucić	
po	całej	stolicy	(jak	to	proponują	japońscy	architek-
ci),	ponieważ	jest	sprzeczny	z	normami	estetyczny-
mi?	odpowiedź	moja	jest	krótka:	nie.

Tekst i rysunek: 
Joanna Politowska l. 19
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O d  p i e r w s z e g o  n u m e r u  r o z m a i t y m i  d r o g a m i ,  d z i ê k i  r ó ¿ n y m  i n s t y t u c j o m ,  s t o w a r z y s z e n i o m , 
o s o b o m  p r y w a t n y m  i d u c h o w n y m ,  P O D  W I A T R  d o c i e r a  do m ³ o d z i e ¿ y  p o l s k i e j  z a  g r a n i c ¹ . 

Portugalia
•	Ambasada RP – Polonia w Portugalii; Lizbona

Republika Po³udniowej Afryki 
•	Ambasada RP; Pretoria
•	Rada Polonii Afryki P³d.; Randburg
•	Zjednoczenie Polskie w Johannesburgu; Johannesburg
•	Rada Polonii Afryka Po³udnie; Cape Town

Rosja 
•	Miejski  Związek Polskiej Kultury; Kursk
•	Stowarzyszenie Kulturalno-Oœwiatowe   
  „Dom Polski”; Nowosybirsk 
•	Kongres Polaków; Moskwa 
•	Zwi¹zek Polaków; Sankt Petersburg
•	Liceum Ogólnokszta³c¹ce; Moskwa
•	Stowarzyszenie Kulturalno-Oœwiatowe „Ogniwo”; Irkuck 
•	Centrum Polskiej Kultury „Dom Polski”; Tomsk 
•	Wspólnota Rosyjsko-Polskiej Kultury Ba³tyjska;   
 Ba³tyjsk
•	Organizacja Polskiej Kultury, im. Jana Kochanowskiego; 
  Oziersk
•	Polskie Centrum Narodowe „Orze³ Bia³y”; Bijsk
•	Kulturalno-Narodowa Organizacja Społeczna   
 „Polonia” Republiki Chakasja; Abakan
•	Polonia Minusińska; Minusińsk
•	Obwodowe Kulturalno-Oświatowe Centrum  
  „Czerwone Maki”; Orenburg

Rumunia
•	Zwi¹zek Polaków w Rumunii „Dom Polski”; Suceava 

Serbia
•	Œrodowisko Polonijne; Belgrad

Singapur
•	Ambasada RP, Polonia w Singapurze; Singapur

S³owacja 
•	Instytut Polski; Bratys³awa 

S³owenia
•	Towarzystwo PrzyjaŸni S³oweñsko-Polskiej; Ljubljana

Sudan
•	Konsulat RP w Chartumie, Polonia w Sudanie; Chartum

Syria
•	Wspólnota Polska w Syrii; Damaszek

Szkocja
•	Dom SPK; Edynburg

Szwajcaria 
•	Stowarzyszenie Polskie; Lozanna
•	Misja Katolicka; Marly 
•	Polska Misja Katolicka; Zurych
•	Piotr Lityński, Szkoła Polska; Bazylea

Szwecja 
•	Kongres Polaków w Szwecji; Sztokholm 
•	Centralny Zwi¹zek Organizacji Polonijnych; Täby
•	Szkoła Polska przy Ambasadzie RP;    
 Sztokholm
•	Stowarzyszenie Polska Szkoła Sobotnia; Goeteborg

Tanzania
•	Polonia w Tanzanii; Dar es Salaam

Tunezja
•	Ko³o Polonii Tunezyjskiej; Tunis

Turcja 
•	Osiedle Polskie Adampol Pasabahce,    
 Polonezkoy; Istambu³ 

Turkmenistan
•	Centrum „Polonia Turkmeñska”;  Aszchabad

Ukraina
•	Towarzystwo Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej; Lwów 
•	Dom Polski; Kijów

Urugwaj 
•	Polskie Centrum Kulturalne im. A. Mickiewicza;  
 Montevideo 
•	Unia Stowarzyszeñ i Organizacji Polskich Ameryki   
 £aciñskiej (USOPA£); Montevideo
•	„Orze³ Bia³y” Casa de la Cultura Polaca; Montevideo 
•	Zjednoczenie Towarzystw Polskich; Montevideo

USA 
•	Zrzeszenie Nauczycieli Polskich w Ameryce; Chicago 
•	Polska Szko³a im. T. Koœciuszki; Chicago 
•	Polska Macierz Szkolna w USA; Los Angeles 
•	Centrala Polskich Szkó³ Dokszta³caj¹cych  
 w Ameryce; Nowy Jork
•	Kongres Polonii Amerykañskiej; Komisja Oœwiatowa;   
 Nowy Jork
•	Serials Bibliography Department R. R. Bowker;    
 New Providence
•	American Institut of Polish Culture; Pinellas Park
•	Polska Szko³a; Eastpoint
•	Polska Szko³a; Riverhead
•	Polska Szko³a im. Miko³aja Kopernika; Niles
•	Polska Szko³a im. Gen. Sikorskiego; Addison
•	Polska Szko³a im. Fr. Chopina; Palatine 
•	Zwi¹zek Narodowy Polski; Chicago
•	Polska Szko³a im. Œw. M. Kolbego; Chicago
•	Polskie Stowarzyszenie Dziennikarskie; Nowy Jork
•	Amerykañski Oœrodek Kultury Polskiej; Waszyngton D.C.
•	Ambasada RP; Waszyngton D.C. 
•	Polish American Media; Nowy Jork 
•	Rada Polonii Œwiata; Chicago
•	Œwiatowa Rada Badañ nad Poloni¹; Michigan
•	Henryk Sienkiewicz Polish School; Summit 
•	Henryk Sienkiewicz Polish School; Eastpointe
•	Szkoła Polska im. Juliusza Słowackiego; Seattle
•	Szkoła Języka Polskiego im. Jana Pawła II; Boston
•	Polska Katolicka Szkoła Sobotnia im.    
 św. Ferdynanda; Chicago
•	Polska Katolicka Szkoła Sobotnia im.    
 św. Jakuba Apostoła; Chicago
•	Polska Szkoła im. Generała Władysława Andersa; Chicago
•	SPK przy Konsulacie Generalnym RP; Chicago 
•	Polsko-Amerykański Klub na Alasce; Anchorage

Uzbekistan 
•	Polskie Centrum Spo³eczno-Kulturalne    
 „Œwietlica Polska”; Taszkient 

Wenezuela 
•	Ambasada RP – Polonia w Wenezueli; Caracas

Wêgry 
•	Szko³a Polska im. S. Petõfiego; Budapeszt 
•	Szkolny Punkt Konsultacyjny w Budapeszcie
•	Ogólnokrajowa Szkoła Polska  na Węgrzech; Budapeszt
•	Polskie Stowarzyszenie Kulturalne im. J. Bema; Budapeszt

Wietnam
•	Ambasada RP – Polonia w Wietnamie; Hanoi

W³ochy 
•	Stowarzyszenie Spo³eczno-Kulturalne Rodzin   
 Polskich nad Adriatykiem; San Severino
•	Dom Polski im. Jana Paw³a II; Rzym 
•	Ambasada RP (szko³a); Rzym
•	Konsulat Generalny (szko³a); Mediolan 
•	Ognisko Polskie; Turyn 
•	Zwi¹zek Polaków; Mediolan
•	Oœrodek Dokumentacji Pontyfikatu Jana Paw³a II; Rzym 

Zambia
•	Konsulat Honorowy RP w Lusace; Polonia w Zambii 

 Zimbabwe 
•	Stowarzyszenie Polaków w Zimbabwe; Harare

Zjednoczone Emiraty Arabskie
•	Ambasada RP – Polonia w ZEA; Abu Zabi

Hiszpania 
•	Polonijne Ognisko Szkolne; Madryt
•	Stowarzyszenie Polaków „Orze³ Bia³y”; Alcala de Henares 
•	Stowarzyszenie Kulturalne Hiszpañsko-Polskie 
 „Forum”; Madryt
•	Klub „Wawel”, Stowarzyszenie Polaków; Madryt

Holandia 
•	Zjednoczenie Katolicko-Polskich Towarzystw                           
 w Holandii; Brunssum 
•	Forum Polskich Szkó³ w Holandii; Deventer
•	Polska Szkoła im. H. Sienkiewicza; Rotterdam

Indie
•	Ambasada RP – Polonia w Indiach; New Delhi

Indonezja 
•	Ambasada RP – Polonia w Indonezji; Jakarta
•	Beata Mirecka-Jakubowska, Polonia w Jakarcie;  
 Jakarta

Irak
•	Ambasada RP – Polonia w Iraku; Bagdad

Iran
•	Ambasada RP – Polonia w Iranie; Teheran

Irlandia
•	Towarzystwo Irlandzko-Polskie; Dublin
•	Szkolny Punkt Konsultacyjny przy Ambasadzie RP;  
 Dublin

Islandia
•	Towarzystwo PrzyjaŸni Islandzko-Polskiej; Reykjavik

Izrael
•	Ambasada RP – Polonia w Izraelu; Tel Awiw 

Jamajka 
•	Konsulat Honorowy w Kingston; Polonia na Jamajce

Japonia 
•	Klub Polski w Japonii; Tokio

Jemen
•	Polonia w Jemenie; Sana

Jordania
•	Ambasada RP – Polonia w Jordanii; Amman                         
            Kambodża
•	Polonia w Kambodży; Phnom Penh  

Kamerun
•	Konsulat Honorowy RP w Yaounde; Polonia  
 w Kamerunie   

Kanada 
•	Zwi¹zek Nauczycielstwa Polskiego w Kanadzie; Toronto 
•	Polska Szko³a im. Jana Paw³a II; Calgary 
•	Polska Szko³a; Vancouver 
•	Kongres Polonii Kanadyjskiej; Vancouver 
•	Szko³a Polonijna; Surrey 
•	Polska Szko³a; London 
•	Henryk Sienkiewicz Polish School; Edmonton
•	Szkoła Polska im. Jana Pawła II; Montreal
•	Polska Szkoła im. W. Podoskiego; Ottawa

Kazachstan
•	Szko³a Polska; Paw³odar
•	Centrum Kultury Polskiej; Ajnabu³ak
•	Szko³a-Gimnazjum nr 23; A³maty
•	Abp Tomasz Peta Metropolita,   
 Ordynariusz Archidiecezji; Astana

Kenia 
•	Ambasada RP; Œrodowisko m³odzie¿y  
 polsko-kenijskiej; Nairobi

Kirgistan
•	Polskie Stowarzyszenie Kulturalno-Oœwiatowe  
 „Odrodzenie”; Bischekek

Kolumbia
•	Ambasada RP – Polonia w Kolumbii; Bogota

Kostaryka 
•	Towarzystwo Kulturalne Kostarykañsko-Polskie; 
 San José

Kuba
•	Ambasada RP – Polonia na Kubie; Hawana 

Kuwejt 
•	Polskie Towarzystwo Kulturalne; Surrah

Liban
•	Stowarzyszenie „Wspólnota Polska” w Libanie; Bejrut

Libia
•	Konsulat Generalny RP; Benghazi

 Litwa
•	Polska Szkoła Średnia im. Henryka Sienkiewicza;  
 Landwarov

Luksemburg
•	Związek Polaków im. F. Chopina; Luxemburg
•	Polska Misja Katolicka; Luxemburg  
•	Szkolny Punkt Konsultacyny przy Ambasadzie RP;  
 Luxemburg                                                                                           

  £otwa
•	Klub Kultury „Polonez”; Ryga 
•	Zwi¹zek Polaków na £otwie; Ryga 

Macedonia
•	Towarzystwo PrzyjaŸni Macedoñsko-Polskiej  
 „Wis³a”; Skopje

Madagaskar
•	Konsulat RP; Œrodowisko Polonijne; Antananarivo
•	POLka Association Pologne Madagascar;  
 Antananarivo  

Malta
•	„White Eagle”; Marcascala
•	Konsul Honorowy RP, Polonia na Malcie; St. Julians

Maroko
•	Towarzystwo Kulturalne „Polonia”; Rabat
•	Towarzystwo PrzyjaŸni  Polsko-Marokañskiej;  
 Casablanca

Mauritius
•	Ewa Mahadea; Polonia na Mauritiusie

Meksyk 
•	In¿. Jerzy Skoryna, Polonia Meksykañska; m. Meksyk
•	Stowarzyszenie Polaków w Meksyku; m. Meksyk

Mo³dawia
•	Stowarzyszenie Polaków w Mo³dawii; Chisinau

Mozambik
•	Klub Przyjació³ Polski CPA; Maputo
•	Biblioteka Polska; Maputo

Niemcy 
•	Polska Misja Katolicka; Hamburg 
•	Polska Misja Katolicka; Norymberga
•	Kongres Polonii; Krefeld
•	Zwi¹zek Polaków w Niemczech; Bochum 
•	Konwent Organizacji Polskich w Niemczech; Berlin
•	Polskie Towarzystwo Szkolne „Oœwiata”; Berlin

 Nigeria 
•	Ambasada Polska; Lagos

Norwegia 
•	Polskie Towarzystwo Kulturalne w Norwegii  
 „Polonia”;  Oslo 
•	Polsko-Norweskie Towarzystwo Kulturalne  
 „Kultura”; Oslo
•	Szkolny Punkt Konsultacyjny przy Ambasadzie RP; Oslo

Nowa Zelandia 
•	The Polish Association in NZ Inc.; Wellington 
•	Polish Genealogical Society of NZ; New Plymouth

Panama
•	Towarzystwo PrzyjaŸni Panamsko-Polskiej; m. Panama 

Papua-Nowa Gwinea 
•	O. Paweł Czerwiński, Misjonarze polscy; Mt. Hagen  
  Paragwaj 
•	Zwi¹zek Polaków w Paragwaju; Asunción 

Peru 
•	Stowarzyszenie Rodzin Peruwiañsko-Polskich  
 „Dom Polski”; Lima

Albania
•	Towarzystwo Albañsko-Polskie; Tirana

Algieria
•	Ambasada RP – Polonia w Algierii; Algier

Anglia
•	Biblioteka Polska; Londyn
•	Zwi¹zek Harcerstwa Polskiego; Londyn
•	Polski Oœrodek Spo³eczno-Kulturalny; Londyn
•	Polska Szko³a Sobotnia im. H. Sienkiewicza; Slough 
•	Zjednoczenie Polskie w Wielkiej Brytanii; Londyn 
•	Europejska Rada Wspólnot Europejskich; Londyn 

Angola
•	Ambasada RP – Polonia w Angoli; Luanda 
 Arabia Saudyjska
•	Ambasada RP – Polonia w Arabii Saudyjskiej; Rijad 

Argentyna
•	Zwi¹zek Polaków w Argentynie; Buenos Aires
•	Zygmunt Kowalski; Polonia w Posadas, Misiones  
•	Wspólnota Polska; Colonia Wanda
•	Biblioteka Polska im. I. Domeyki; Buenos Aires
•	Polska Misja Katolicka w Argentynie

Armenia
•	Stowarzyszenie Polaków w Armenii „Polonia”; Erewañ

Australia 
•	Witold Frenkiel; Brisbane
•	Centralny Dom Polski; Adelaida 
•	Polish Language School; Lyneham 
•	Zwi¹zek Harcerstwa Polskiego; St. Huberts 
•	Society of Christ; Miller
•	Polska Szko³a; Sydney
•	Dom Polski; Ashfield

Austria 
•	Zwi¹zek Polaków w Austrii „STRZECHA”; Wiedeñ 
•	Forum Polonii w Austrii; Wiedeñ
•	Wspólnota Polskich Organizacji w Austrii; Wiedeñ
•	Zespół Szkół Polskich im. J. Sobieskiego; Wiedeń

Azerbejd¿an
•	Ambasada RP – Œrodowisko Polonijne; Baku

Belgia 
•	Oddzia³ Polski Miejskiej Biblioteki; Genk 
•	Rada Polonii Belgijskiej; Bruksela 
•	Polska Macierz Szkolna; Limal
•	Biblioteka Polska; Bruksela 
•	Ambasada RP (szko³a); Bruksela
•	Zjednoczenie Polskie; Bruksela 
•	Polska Macierz Szkolna w Belgii; Fontaine-I’Eveque 

Benin  
•	Konsulat Honorowy RP w Cotonou; Polonia w Beninie

Bia³oruœ
•	Ks. bp W³adys³aw Blin; Witebsk
•	Parafia rzymskokatolicka; Mohylew
•	Polska Szko³a Spo³eczna; Grodno
•	Polska Macierz Szkolna; Grodno

Boliwia 
•	Zwi¹zek Polski w Boliwii; La Paz  

Boœnia i  Hercegowina
•	Towarzystwo PrzyjaŸni Boœniacko-Polskiej;  Sarajewo
•	Wspólnota Obywateli Polskiego Pochodzenia; Tuzla

Brazylia 
•	Braspol; Curitiba
•	„Dom Polski” Fundacja Romana Sanguszki; São Paulo 
•	Towarzystwo Polonia; Pôrto Alegre

Bu³garia
•	Ambasada RP; Sofia
•	Klub M³odego Polaka; Płowdiw
•	Polskie Stowarzyszenia Kulturalno-Oœwiatowe  
 im. W. Warneñczyka w Bu³garii; Sofia 
•	Zespół Szkół im. Władysława Warneńczyka                   
 przy Ambasadzie RP; Sofia

Chile 
•	Zjednoczenie Polskie w Chile im. I. Domeyki; Santiago

Chiny
•	Konsulat Generalny RP (szko³a); Szanghaj

Chorwacja
•	Polskie Towarzystwo Kulturalne „Miko³aj Kopernik”;  
 Zagrzeb

Czarnogóra
•	Ambasada RP; Podgorica
•	Stowarzyszenie Polskie w Czarnogórze; Białe Pole

Cypr 
•	Stowarzyszenie Kulturalne Polaków na Cyprze  
 „Malwa”; Nikozja 
•	Ambasada RP; Nikozja 

Czechy 
•	Polska Macierz Szkolna, Polskie Gimnazjum;  
 Czeski Cieszyn
•	Rada Polaków; Czeski Cieszyn
•	Polski Zwi¹zek Kulturalno-Oœwiatowy; Czeski Cieszyn
•	Gimnazjum im. J. S³owackiego; Karvina 
•	Szko³a Polska; Praga
•	Klub Polski „Polonus”; Brno
•	Polska Szkoła Podstawowa   
 im. Henryka Sienkiewicza; Jablunkov

Dania
•	Biblioteka Polska; Kopenhaga
•	Klub M³odzie¿y Polskiej „Odnowa”; Kopenhaga
•	Zwi¹zek Polaków w Danii Dom Polski; Kopenhaga
•	Szkoła Polska przy Ambasadzie RP; Kopenhaga

Egipt
•	Zwi¹zek Rodzin Polsko-Egipskich; Kair

Ekwador
•	Konsulat RP; Quito

Estonia 
•	Zwi¹zek Polaków; Tallin 

Finlandia 
•	Zjednoczenie Polskie w Helsingfors; Helsinki 
•	Polonijne Towarzystwo Oœwiatowo-Kulturalne; Helsinki
•	Szkolny Punkt Konsultacyjny przy Ambasadzie RP;       
 Helsinki

Francja 
•	„Stowarzyszenie Szko³a Polska w Pary¿u”; Pary¿ 
•	Kongres Polonii Francuskiej Komisja  Oœwiatowa; Lens 
•	Biblioteka Polska; Pary¿ 
•	Instytut Badań Biograficznych: Vaudricourt
•	Federacja Polonii Francuskiej; Pary¿ 
•	Konsulat Generalny RP; Strasburg
•	Ambasada RP (szko³a); Pary¿ 
•	Lycée International; Pontonniers, Section Polonaise;                  
 Strasburg 
•	Szkoła Polska przy Stowarzyszeniu   
 Francusko-Polskim „Polonica”; Aix-en-Provence
•	Polskie Stowarzyszenie Autorów, Dziennikarzy  
 i Tłumaczy w Europie APAJTE; Mareil-sur-Mauldre 

Gabon
•	Konsulat Honorowy RP w Libreville; Polonia w Gabonie

Ghana 
•	Towarzystwo Ghañsko-Polskie; Legon

Grecja 
•	Katolicka Szko³a Polska; Ateny
•	Ambasada RP (szko³a); Ateny
•	Polsko-Grecki Zwi¹zek im. J. Szajnowicza-Iwanowa; Ateny

Gruzja 
•	Klub Polski; Tbilisi 
•	Dom Polski im. L. Młokosiewicza i Szkoła; Lagodechii
•	Związek Kulturalno-Oświatowy „Polonia”; Tbilisi 

Gwatemala
•	Stowarzyszenie Kulturalne Polsko-Gwatemalskie;  
 m. Gwatemala 

Ź	POD WIATR przekazywane jest nieodp³atnie przez 
redakcjê m³odzie¿y pochodzenia polskiego sku-
pionej wokó³ kilkudziesiêciu oœrodków, szkó³ oraz 
animatorów oœwiaty i kultury polskiej na œwiecie.

Za poœrednictwem warszawskiej FUNDACJI 
„OŒWIATA POLSKA ZA GRANIC¥” – ze środków 
KANCELARII  SENATU  RP czasopismo przesy³ane 
jest nieodp³atnie do szkó³, parafii, instytutów, 
stowarzyszeñ i bibliotek polskich w kilkunastu kra-
jach. Oto lista miejsc zamieszkania adresatów  POD 
WIATR, przekazanych redakcji przez FUNDACJÊ...

Bia³oruœ 

Baranowicze, Berdowka, Bianiakoni, Bobrujsk, Bolszaja 
RogoŸnica, Bolszyje Ejsmonty, Borisow, Boruny, Bras³aw, 
Brzeœæ, Brzozówka, Dieriewnoje, Dotiszki, Driswiaty, Druja, 
Duni³owiczi, Dworyszcze, Germaniszki, Germanowiczi, 
G³ubkoje, Gniezno, Goloszany, Go³owiczpole, Grodno, 
Gudogaj, Gudziwiczi, Indura, Iwie, Iwieniec, Jeziory, Jotki, Jot-
kiszki, Kiemieliszki, Kniaziewo, Konstantynowo, Konwieliszki, 
Korelicze, Kostieniewiczi, Kriwiczi, Krupowo, Lachowice, 
Lack, Lelczicy, Lida, Lipniszki, £ochiszyn, £ojki, £unno, £yn-
tupy, Makarowcy, Miatiukowo, Michaliszki, Miñsk, Miory, Mir, 
Mi¿eniczki, Mohylew, Mosty, Murowana Oszmianka, Nacza, 
Naliboki, Narocz, Nieœwie¿, Nowa Ruda, Nowogródek, Nowy 
Dwór, Nowy Swier¿eñ, Nowyj Pogost, Opsa, Orsza, Ostro-
wiec, Oszmiany, Parafianowa Wieœ, Piñsk, Plussy, Porozowo, 
Porzecze, Priwa³ka, Prozoroki, Repla, Rono¿nica, Roœ, 
Rubie¿ewiczi, Sielawiczi, S³obodka, S³onim, S³uck, Soniczi, 
Sopoækinie, Stolovitchi, Strubnica, Swir, Szarkowszczyzna, 
Szczuczyn, Szi³owiczi, Traby, Wasiliszki, Widoki, Widze, 
Wilejka, Witebsk, Wo³ko³ata, Wo³kowysk, Wo³pa, Woroniany, 
Woronowo, Woropajewo, Zamostje, Zelwa, ¯uprany.

Bu³garia 

Burgas, Dimitrowgrad, Dobricz, Jambo³, P³owdiw, Ruse, 
Sofia, Szumen, Warna, Wielkie Tyrnowo.

Czechy 

Bogumin, Česky Těšín, Dolni Lutyne, Hawierzów-B³êdowice, 
Horni Sucha, Hradek nad Olsi, Jablunkov, Jabl in-
kov-Bukowiec, Karvina-Frystat, Navsi, Nydek, Orlowa-Lutyne, 
Ostrawa, Praha, Stonave, Trinec, Vendryne.

Estonia

Kothla-Jarve, Tallinn, Tartu. 

Kazachstan 

Ajnabu³ak, Aktiubiñsk, Czka³owo, Energeticzeskij pos., 
Ilicz, Kokczetaw, Krasnoarmiejsk, Krasnokijewska, Maka-
szewka, Oziernoje, Wiszniowka, Zielony Gaj.

Litwa 

Bezdonys, Buiviciskes, Butrymonis, Czekoniszki, Dievieniskes, 
Eisiskas, Gailuszy, Galgiaj, Geisiskes, Gudomedz, Juodszylaj, 
Kalesninkai, Karklenai, Karvys, Kaunas, Landwarów, Lavoraskes, 
Maisigala, Mariampole, Miedniki Królewskie, Miskiniai, Montvili-
ske, Nemencine, Novokuñce, Paber¿e, Parudamina, Pikeliœke, 
Po³uknie, Puciniszki, Riese, Rudamina, Rudiskes, Rukainiai, 
Salininkai, Sanieji, Skirlenai, Solkienniki, Szumsk, Salcininkai, 
Sumskas, Svencionys, Trakai, Turgeliai, Vaidotai, Wilno, Visa-
lauke, Wilkañce.

£otwa 

Daugavpils, Jekabpils, Je³gawa, Kraslav, Kraslava, 
Liepaja, Rezenke, Ryga. 

 Mo³dawia 

Be³c (Bielce), Kiszyniów. 

Rosja

Abakan, Archangielsk, Irkuck, Jakucja, Krasnodar, Krasno-
jarsk, Murmañsk, Perm, St. Petersburg, Proch³adnyj, Psków, 
Samara, Smoleñsk, Soczi, Stanica Anapska, Surgut, Tomsk, 
U³an-Ude, W³adywostok, Mineralne Wody.

Rumunia 
Bukareszt, Cacica, Gara-Humorului, Suceava. 

Ukraina

Bar Benciansk, Borszczow, Brzeziany, Chmielnicki, Czerkasy, 
Czernihów, Czerniowce, Czorków, Dnieprodzier¿yñsk, Dniepropie-
trowsk, Emilczyno, Fastow, Gniewañ, Gródek, Iwano-Frankowsk, 
Jaz³owiec, Kijów, Korostieñ, Korostyszew, Krymok, Kowel, Lwów, 
£uck, £upañsk, Malin, Maniewiczy, Murafa, Nowograd Wo³yñski, 
Nowowo³yñsk, Odessa, Równe, Sambor, Satanów Ska³at, S³awuta, 
Stachanów, Staryj Ska³at, Stryj, Tarnopol, Torczyn, Winnica, 
Zaporo¿e, Zbara¿, Żółkiew,  ¯ytomierz.

Wêgry 

Budapeszt, Szekesvfehervar.



 

   

Z Argentyny

Z Kanady

fot. Robert Sawicki




